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Od Redak

Z  uwagi, ż e  spóźnione wnoszenie 
prenum eraty  oprócz u trudnień  dla 

adm inistracyi, pociąga za sobą nadto  

niemożność obliczenia nakładu pisma, 

przez co wszystkim zgłaszającym  się 
później odmawiać m usimy wysyłania 

’’Tygodnika” — upraszam y Szanow­

nych A bonentów  o wczesne wnosze­

nie p renum eraty  na kw arta ł trzeci 
roku 1899.

Przypom inam y Szanownym P renu­
m eratorom  o nadsyłaniu kartk i adreso- 

WeJ z  opaski p r z y  odnawianiu prenu­
m eraty, j a]- również przy wszelkich

reklam acyach.

A dies: ,,Tygodnik Mód i Pow ieści” 
vv W arszawie, Chm ielna Nr- 26.

„MARYSIEŃKA”
P o r t r e t  h i s t o r y c z n y .

(Dalszy ciąg).

W reszcie tem p e ra tu ra  listów  podnosi się 
w3'żej  jeszcze, a „synek" i „m ateczka" u s tę ­
pu ją  m iejsca — Celadonowi i A strei. O dtąd 
też pojaw ia się w korespondencyi now y ż y ­
wioł: polityka. J a k  zawsze u M arysieńki, 
w parze z sercem  idzie głow a, a z pom iędzy 
sen ty m en ta ln y ch  w ynurzeń  w yziera co chw i­
la um ysł trzeźw y, kom binu jący  i bardzo o ko ­
rzyść osobistą dbały.

K orespondencyę z te j epoki przepełniają 
zdania zagadkow e i k ryp ton im y . O statn ie 
by ły  wów czas w pow szechnem  użyciu. J a k  
się zdaje, w prow adziła do nas tę m odę M arya 
L udw ika, k tó ra  też posługiw ała się nim i ob­
ficie.

P osiadam y  dziś k lucz  do listow ych zag a­
dek i królowej i M arysieńki. W iem y zatem , 
że w słow niku te j ostatn iej król nazyw ał się 
A ptekarzem , królow a K am eleonem , L udw ik 
X l \  C horągiew ką na dachu, cesarz au stry ac- 
ki K aczką, pew ien w pływ ow y biskup Szczu­
rem  kościelnym  i t. d.

D la Zam oyskiego w ybrano  przezw isko F le- 
cik (w oryginale  Flułc). W aliszew ski u trz y ­
m uje, że w ty m  w ypadku odpow iadało ono 
polskiem u „F u jarze ,„ co oznacza g łu p ca  i n ie­
dołęgę. M ożna być pew nym , że ten  n iesm a­
czny, a ze względu na stosunek  w y stęp u ją ­
cych osób, oburzający  koncept, w yszedł od 
M arysieńki. D aje on m iarę je j w artości e ty ­
cznej.

W artość  ta  w yraźniej jeszcze p rzedstaw ia  
się w s tosunku  je j do dzieci.

M ożna w ybaczyć pani Zam oyskiej, a p rzy ­
najm niej m ożna nie pociągać je j za to przed 
try b u n a ł potom ności, że była zlą żoną. W praw ­
dzie w iarołom stw o je s t  zaw sze rzeczą b rzyd­
ką, i żaden najw ym yśln iejszy  n aw et sofizm at 
upiększyć te j rzeczy nie zdoła—m oralny  je d ­
nak  upadek  m ęża i głęboka a szczera miłość 
kochanka m ogą tu  M arysieńkę częściowo 
uspraw iedliw ić.

Gorzej, że była ona złą m a tk ą —co zresztą 
praw ie zawsze chodzi z tam tem  w parze.

T roje dzieci przyszło na  św iat z m ałżeń­
stw a je j z Z am oyskim . B yły  to dzieci w ą ­
tłe, słabow ite i w ym agające w yjątkow o tro ­
skliwej opieki. W szystk ie  poum ierały  — 
w czem dowód, że im opieki takiej brakło.

Jed en  zn an y  i stw ierdzony fak t na usta le­
nie dom ysłu tego  w ystarcza .

W  o sta tn ich  la tach  swego m ałżeństw a, p a ­
ni Z am oyska, nasyciw szy  się ju ż  Polską, z a ­
p rag n ęła  zobaczyć F ran c y ę  i uciech je j z a ­
kosztow ać. O puściła ojczyznę dzieckiem  bie- 
dnem , oddanem  na w ychow anie, praw ie po- 
rzuconem ; chciała pokazać się je j teraz jak o  
w ielka dam a, m ag n atk a , try u m fato rk a . T y tu ł 
księżnej i ta rcza  herbow a, na  której herby  
d ’A rq u ie n ’ow i Z am oyskich m itrą  by ły  n a ­
kry te , m iały  o tw orzyć je j szeroko podwoje 
dw oru francuzkiego.

Mąż chory , osowiały i — nie bez zasady— 
podejrzliw y, nie chciał na  ten  w yjazd ze­
zwolić. A le M arysieńka nie by ła z ty ch  żon 
k tó re  się m ężów o pozwolenie p y ta ją . O pu­
ściła Zam ość skrycie, nocą, i ja k  m ówią za ­
brała ze sobą całą kasę dom ową. Z najdow ać 
się w niej miało 70,000 zło tych  ówczesnych, 
co znaczy  blizko dziesięć razy  ty le, licząc na 
m onetę dzisiejszą.

Mimo pośpiechu, z jak im  by ły  p rzy rząd za­
ne kufry  podróżne, nie zabrakło  w nich  ani 
jednego stro ju , ani jednego  k le jno tu  „księż­
n e j"  O jed n em  ty lko  zabiegliw a pani za­
pom niała: o dziecku swein, słabow item  i sm ut- 
nem , k tó re przez sen w yciągało rączęta, wo­
łając: „mamo! mamo!.."
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Wołania nie usłuchano.
Matka pojechała do Paryża bawić się i bły­

szczeć, a dziecko — dziecko jedyne i ostatnie 
z trojga, pozostało na opiece ludzi obcych. 
Niech sam Cycero wstanie z grobu i podej­
mie obronę takiej matki — sprawę przegra 
i jeszcze niechęć przeciw sobie obudzi!

Rozumie się, że' dziewczynka najemnym 
opiekunom pozostawiona, poszła wkrótce za 
starszem rodzeństwem. Nie wiemy zupełnie 
jakiem sercem i jakiem obliczem przyjęła ten 
cios matka; ojciec jednak obudził się na chwi­
lę z odrętwienia alkoholicznego i — stanął do 
walki.

WTalka odbywała się nie na kule i nie na 
szpady; zamiast nich chwycono się paragra­
fów sądowych. Jaki przeciwnik, taka broń. 
Marysieńka ugodzona została w miejsce naj­
czulsze: w kieszeń. Położono areszt na jej 
majątku nieruchomym, następnie przerwano 
wysyłkę pieniędzy do Paryża.

Kapitulowała. Co większa, z zadziwieniem 
wszystkich —nie wyłączając męża, uczyniła 
akt skruchy. Pokorna i żałująca za grzechy 
powróciła do Zamościa, gdzie ją  przyjęto ra ­
dośnie i wystawnie, biciem w dzwony, ora- 
cyami wr kościele, ucztą i t. d. Przypowieść 
o synu marnotrawnym pozyskała dodatek 
w historyi marnotrawnej żony.

W tymże czasie Celadon otrzymał wiado­
mość, której się najmniej spodziewał. Astrea 
doniosła mu listownie, że kocha nad wszyst­
ko... swojego męża.

Jest to jednym z zasadniczych rysów istot 
w7 rodzaju Marysieńki, że siła, nawet brutal­
na, cudownie je przetwarza. Mężczyzna, któ­
ry rzuca je na kolana, ma zawsze u nich 
większą cenę, niż ten, co sam klęka przed 
niemi.

Ale człowiek z nerwami Zamoyskiego nie 
mógł energii swej utrzymać długo w napię- 
ciur Po silnym wybuchu, nastąpiła silniejsza 
jeszcze reakcya i — Celadon odzyskał prawa 
swoje z naddatkiem.

Romans zbliżał się coraz szybciej do osta­
tecznego rozwiązania.

Być może, iż Sobieskiemu wystarczała naj­
zupełniej chwila obecna; Marysieńka jednak, 
jak zawsze, pamiętała pilnie o przyszłości. 
A właśnie choroba Zamoyskiego rozwinęła 
się; nie opuszczał zamku—dogorywał...

Więc też pewnego dnia, w warszawskim 
kościółku Karmelitów, ustronnym i cichym, 
uklękła przed ołtarzem młoda, dorodna i ta­
jemnicą osłaniająca się para. Przy ołtarzu 
nie było kapłana i świece na nim nie płonę­
ły; dwojgu młodym nikt nie towarzyszył, 
a kościół, przy zapadającym zmierzchu, zu­
pełnie był pusty—jednak ten młodzieniec i ta  
kobieta zakwefiona łączyli się ślubami do­
zgonnymi.

Tegoż dnia wieczorem Sobieski był w zam­
ku, a gdy składał obrzędowy pocałunek na 
ręce królowej, zauważyła ona na jego palcu 
pierścionek, który niegdyś ofiarowała swej 
wychowanicy, pannie d’Arquien. Miejsce je ­
go na palcu pani Zamoyskiej zajął inny, na 
którym wyobrażone były „dwa serduszka go­
rejące jednym płomieniem.“ Właśnie na kil­
ka tygodni przedtem pani (Zamoyska zleciła 
Sobieskiemu listownie, aby u złotnika zamó­
wił taki pierścionek.

Królowa zatrzymała ten fakt w pamięci.
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Niedługo potem Zamoyski umarł. Umarł 
pod niebytność żony, której rola siostry mi­
łosierdzia, przez czas pewien z powodzeniem 
odgrywana, sprzykrzyła się w końcu. Za­
pragnęła na chwilę zrzucić maskę, odetchnąć 
całą piersią, poszaleć, a potem znów wrócić 
do łoża mężowskiego i czekać końca cierpli­
wie. Trzebaż nieszczęścia, że pomiędzy je- 
dnem a drugiem przywdzianiem maski na­
stąpiła katastrofa!..

Marysieńka została wdową w warunkach 
najniepomyślniejszych.

Wolno było mężowi okazywać marnotraw­
nej żonie biblijną łaskawość—opinja publicz­
na, wszystkiego świadoma, osądziła ją  suro­
wo. Rodzina męża zamknęła jej wstęp do 
własnego domu; poddani zbuntowali się jaw ­
nie, nie chcąc nazywać jej swą panią. J e ­
dynym środkiem podźwignięcia się moralnego 
i towarzyskiego byłoby małżeństwo z Sobie­
skim, ale czy Celadon nie zechce teraz zmie­
nić się w motylka i do innych kwiatków od­
lecieć? Śluby bez księdza wiążą słabiej niż 
pajęczyna...

Tymczasem tak się zdarzyło, że Sobieski 
stał się niezbędnie potrzebnym Maryi Lud­
wice. Wynikło to z jej kombinacyi polity­
cznych. Nie będziemy ich tu bliżej rozpa­
trywali, polityka bowiem w zakres tych szki­
ców nie wchodzi. Wiadomo zresztą na czem 
polegała i dokąd zmierzała polityka Maryi 
Ludwiki. Chodziło jej wyłącznie o uregulo­
wanie spadku politycznego po Janie Kazi­
mierzu. Rzecz była ztąd niezwykła, że spad­
kodawca żył jeszcze i cieszył się względnem 
zdrowiem, oraz że szafarka pośmiertnych 
skarbów króla była jego żoną.

Politykę uprawiała też z Marysieńką. Tej 
przyszłość Polski niewiele sprawiała kłopotu. 
Znacznie więcej troszczyła się ona o własną 
kieszeń i o pozłocenie margrabiowskiej tarczy 
d’Arquien’ow. Z tym  trzymała, kto więcej 
złota sypał w jej nadstawiony fartuszek, i kto 
przyrzekał więcej zaszczytów dla jej ojca, 
sióstr i braci. Ponieważ to wszystko przy­
chodziło jej z Francyi, trzymała z Francyą, 
i pracowała na rachunek Kondeusza.

Kiedy w danej chwili stało się potrzebnem 
współpracownictwo Sobieskiego, przyszła jej 
na pamięć historya z pierścionkiem i odga­
dła, że ten nieustraszony pogromca Tatarów 
i Turków da się zaprowadzić jak dziecko tam, 
gdzie mu wskaże drogę różowy paluszek Ma­
rysieńki.

Zwrócono się zatem o pośrednictwo do tej 
ostatniej.

— Zgoda—odrzekła — ale pod warunkiem...
— Jakim? Z góry zapewniamy jego speł­

nienie!
— Pod warunkiem, że ten wasz Sobieski 

stanie się zaraz i moim—na zawsze.
Królowa zrozumiała, a następstwem tej do­

myślności był nowy epizod w życiu Mary­
sieńki, który Waliszewski nazywa ilmatrimo- 
nio segreto. Rzecz jest niewątpliwie skanda­
liczna, gdy się porówna następujące daty:

Śmierć Zamoyskiego 7 Kwietnia, matrimo- 
nio w połowie Maja; pogrzeb Zamoyskiego 
w pierwszych dniach Czerwca.

W ynika ztąd, że Marysieńka zawarła po­
wtórne śluby zanim jeszcze ciało pierwszego 
męża w grobie spoczęło.

JV? 25

Fakt opisany został współcześnie przez 
Niemirycza, ajenta elektora Brandeburskiego. 
Znany też był posłowi francuzkiemu, który 
w listach do swego monarchy wspominał
0 nim. Dokument Niemirycza przechowy­
wany w archiwach berlińskich, znalazł na­
stępnie polskiego wydawcę. Wciągniono go 
do historyi i obciążono nim rachunek sumie- 
niń Marysieńki.

Niespodzianie znalazła ona obrońcę. Pilny
1 zasłużony badacz naszej przeszłości, Korzon, 
w swem cennem trzytomowem dziele, za­
przecza kategorycznie istnieniu ślubów ta ­
jemnych, poprzedzających jawną ceremonię 
małżeństwa.

Rozumiemy dobrze pobudki sumiennego 
historyka. Nie o Marysieńkę mu chodzi lecz 
o Sobieskiego. Chciałby z pamięci wielkiego 
bohatera wywabić tę plamę, która w jego 
oczach przybiera rozmiary zatrważające.

Wiktor Gomulicki.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Ccś gorszego

od pomyłki óądo^ej.

(Dokończenie).

Proces Zoli to na wielką skalę lekcya po­
glądowa, pouczająca czem jest tłum w są­
dach swoich zbiorowych—czem jest jego łatwo­
wierność niezmierna, jego posłuszeństwo każ­
demu natchnieniu poddanemu przez wielkie 
słowa, jego zmienność, zapalczywość i okru­
cieństwo przy niemowlęcej prawdziwie naiw­
ności. Tłum to dziecko, ale dziecko zepsute 
przez samowmlę, a jak  w danym wypadku, 
dziecko dopuszczone do głosu w sprawie 
przekraczającej o wiele jego kompetencyę. 
Zdał też egzamin w onej lekcyi tłum francu­
ski—nie powiemy ze swego krótkowidztwa— 
bo widzenie na odległość rzeczą mass nie 
jest bynajmniej, ale wykazał niezmierną za­
wodność instynktu zdrowego, który bardzo 
wielu optymistów uważa za wyłączną wła­
sność tych kroci i milionów, mających niby 
w przyszłości dyktować światu prawa.

Te galerye natłoczone w sali posiedzeń, te 
dziesiątki tysięcy zalegające ulice przed pa­
łacem sprawiedliwości, to wszystko wodzone 
było niby na pasku przez garść winowajców, 
garść ugalonowanych sztabowców, co do któ­
rych wówczas już człowiek umiejący słuchać 
i wnioskować, przekonanym był, że ich miej 
see na ławie oskarżonych. Generałowie za­
pewniają po stokroć razy z ręką na sercu, 
że to nieprzyjaciele republikańskiej formy 
rządu uknuli tę całą nikczemną intrygę, że 
to są ci, którzy chcą zgubić ich drogą, ko­
chaną Francyę, że nie można tej zguby sku­
teczniej dokazać, jak  zniesławiając armię, 
która ju tro  może będzie musiała ruszyć ku 
granicy, że Dreyfuss, to zdrajca nietylko na 
mocy dowodów tajnych, których bez zgubie­
nia kraju wydobyć na jaw nie sposób, ale 
na mocy dokumentów stwierdzonych, jako
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au ten ty c zn e—niew ątp liw ych. Z resztą  on sam  
ju ż  po degradacyi p rz y zn a ł się do w iny; 
zna jdu je się n aw e t tak i, k tó ry  słyszał to  w y­
znanie, ale n iezaraportow ał o tem  w ładzy, bo 
to  ju ż  było zbyteczne.

I ta  publiczność ośw ieceńsza niby, bo taką  
przecież ty lko  w puszczano do sali posiedzeń, 
ta  publiczność oklaskuje każdego z ty c h  de 
korow anych  fałszerzy; co słowo słychać okrzy­
ki: „niech ży je  armia! — precz z ży d am i.“ 
Z w nętrza  gm achu  w ylew ają się te  hasła 
obłędne na  ulicę, i tam  dopiero obm yślać m u ­
si po licya ty ln e  w yjścia dla Zoli, jeg o  adw o­
k a ta  i jeg o  stronników , a m im o w szystkich  
w ybiegów  i podejść, tłu m  dogan ia k are tę  
Zoli, obrzuca ją  b ło tem , przy  ok rzykach : 
„P luć na Zolę! Do S ekw any  z nim! N iech 
ży je arm ia!”

To w szystko działo się pod hasłam i a n ty ­
sem ickiego p a try o ty zm u ; to w szystko były  
roboty  zatrw ożonych w ielkiego sztabu  w ino­
wajców, ra tu jący ch  się osta tn im i fortelam i 
k łam stw a, a sekundow anych  przez n iezm or­
dow anych  w archołów , tak ich  ja k  Rocheforty, 
D eroulćdy i ty łu  innych , k tó rzy  w danym  
w ypadku  um ieję tn ie  bardzo spożytkow7yw ali 
słuszne z w ielu względów niechęci .i p re ten- 
sye francuzkie do, nadużyw ającego  w istocie 
swojej przewTagi, żydow skiego m ożnow ładz­
twa.

N ie m ożem y sobie w ystaw ić , aby  człow iek 
przekonań , k tó ry  podejm uje  ciężką walkę 
w obronie p raw d y  i słuszności, aby  człowiek 
tak i potrzebow ał poklasku  na podnietę, a je d ­
nocześnie lękać się m iał obelg i zniew ag 
ogłupionego przez złą w iarę m otłochu, ale 
dopraw dy, że zby t ciężkiem i okazują się 
w  naszych czasach w alki podobne, i zby t 
drogo kosztow7ać zaczyna spełnienie tego, co 
się w sum ieniu  ludzkiem  nazyw ało dotąd obo­
w iązkiem  obyw atelskim .

M ożna powńedzieć o Zoli, źe jeśli ze św ia­
dom ością zupełną p rzy stęp o w ał do podjętego 
zadania, a nie godzi się przypuszczać, aby 
p rzystępow ał inaczej, to  je s t n ieladajakiego 
h a rtu  człow iekiem , a n aw e t posiada wbrew 
głoszonym  o nim  słuchom , n iezw ykłą fizycz­
n ą  odporność organizm u i w ytrw ałość n e r­
wową. Człowiek słabych  przekonań, sam o­
lubny , chw iejny, egoista, po sto razy  m iał 
sposobność porzucenia całej spraw y, rzuciw ­
szy na  odejściu: „T łum ie bezm yślny  a dziki, 
chcesz, aby  cię oszukiw ano — bądźże oszuki­
w anym  wszędzie i zawsze!'*

W iadom o, że sądy zm uszone zam knąć się 
w zakresie p rzyznanych  im atrybucy i, skaza­
ły  Zolę na zam knięcie  i koszta, wiadomo, że 
Zola opuścił F ran c y ę  przed upraw om ocnie­
niem  się w yroku, opuścił pew ny  zupełnie, 
że rzucone nasienie w zejść musi w przyszło­
ści najbliższej, inaczej mówiąc, że zaniepoko 
jo n a  opinja bądź co bądź dom agać się będzie 
stanow czego w y k ry c ia  praw dy.

Stało się ja k  przew idyw ał. Po  długich 
w alkach w łonie p arlam en tu  i w ładz p ań ­
stw ow ych, przyszło nakon iec  do p o stanow ie­
nia, m ocą k tó rego  rew izya procesu została 
uchw aloną. T ry b u n a ł k asacy jn y  najw yższy 
z n ieogran iczonem  do tej spraw y pełnom oc­
nictw em , złożony z 47 członków pod prezy- 
d en cy ą  p. Mazeau, roztrząsał tę spraw ę, peł­
ną draźliwości, fałszów, b rudu  wszelkiego, 
k tórej też dla tego, i dla w ielu zapew ne in­

n ych  powodów, pism a nasze nie podaw ały  
w w yciągach, m ogących  dać należy te  po ję­
cie o doniosłości spełnionego przez w ładze 
w ojskowe p rzestępstw a — a tak że  m ogą­
cych  znaw com  techn ik i praw nej w ykazać 
ca łą  w artość w iekow ego dorobku F ran c y i na 
polu n ah k i i p ra k ty k i p raw nej. T en  pam ięt­
ny proces, k tó ry  zajm ow ał sobą uw agę całe­
go św iata, pognębiając m oralność sfer w o j­
skow ych francuzkich najw yższych, dał je d ­
n ak  m ożność francuzow i do pow iedzenia, że 
m a jeszcze kraj jego  sprawiedliw ość, i że m a 
sędziów, b ieg łych  w swoim zawodzie, a n ie­
p rzy stęp n y ch  w pływ om  postronnym .

Sąd kasacy jn y  najw yższy po długich d o ­
chodzeniach, debatach  i w nioskach, zniósł 
ostatecznie  w y d an y  n a  D reyfussa w y ro k  
w roku 18b4, i sprawę jeg o  przekazuje do po­
w tórnego osądzenia władz w ojskow ych, n a­
znaczając zebrać kom plet sądu z pośród ofi­
cerów  korpusu  konsystu jącego  w R ennes. 
Jakko lw iek  w ydaje się, że spraw a sądow a 
każda m a w ynik  ostateczny  niepew ny, to 
przecież ta  w yjątkow o pozw ala przew idyw ać 
rezu lta t dla obw inionego najniew ątpliw iej 
pom yślny. Pokazało  się bowiem z docho­
dzenia:

Że dokum enty  piśm ienne, n a  podstaw ie 
k tó ry ch  zapadł w yro k  są jed n e  sfałszowane, 
inne zaś p isane są nie ręką D reyfussa, a ręk ą  
E ste rh azy ’ego, że nad to  in n e  dowody, skła­
dające tak  zw ane a k ta  ta jne , b y ły  dorobione 
później, w m iarę, ja k  nad  zapadłym  w yro ­
kiem  zaczynały  się grom adzić chm ury  podej­
rzeń i oskarżeń publicznych.

Że pom iędzy prow adzącym i przeciw  D rey- 
fussowi śledztwo i uczestn ikam i sądu w o jen ­
nego znajdow ali się ci sam i w łaśn ie  fałszerze 
dowodów i organizatorow ie całego przeciw ko 
spraw iedliw ości spisku, z k tó ry ch  jeden  m ia­
nowicie pułkow nik  H enry , uw ięziony przez 
w ładze w ojskowe, k tóre ju ż  w tedy  nie mogły7 
przy tłum ić  skandalu , sam obójstw em  zakoń­
czył sw oje uczestn ictw o. Pozostaw ił on kilka 
słów przed  śm iercią pow iedzianych do n a j­
bliższego otoczenia, k tó re  zw ierzchność jego  
w ojskow ą pod w yraźnym  zarzu tem  wspólni- 
c tw a staw iają .

Sąd w ojenny, rozb ierając ponow nie spraw ę 
D reyfussa, pozbaw ionym  został przez try b u ­
nał k asacy jn y  m atery a łu  oskarżającego, p o ­
niew aż w szystkie dowody piśm ienne są uzna­
ne jak o  nieobw iniające rzekom ego p rzestęp ­
cy, a zeznan ia inne, przeciw  n iem u poczy­
nione noszą w szystkie cechy  niezaprzeczonego 
tendency jnego  k łam stw a.

P rzy czy n iły  się też  i am basady  obce do 
w yśw ietlenia praw dy . A ttachó  w ojskow y 
włoski, pułkow nik P an izard i pow iada w prost, 
że D reyfussa, jak o  dostarczyciela ta jem nic 
w ojskow ych ani znał, ani słyszał o nim , jak o
0 takim , n a to m ias t przyznaje, że od m ajora 
E ste rh azy ’ego kupow ał różne wiadom ości
1 p łacił m u za nie. P u łkow nik  Schw artzkop- 
pen, a ttachó  am basady niem ieckiej, przed 
rządem  w łasnym  złożył deklaracyę, że nigdy 
pośrednio,' ani bezpośrednio nie używ ał D rey­
fussa jak o  podpatryw acza, a pułkow nik  T a l­
bot, członek am basady  angielskiej, z p rze ­
dziw ną szczerością upow szechnia, źe E s te r­
hazy  by ł jego  stałym  sekretów  generalnego  
sztabu francuzkiego dostarczycielem .

T ak i je s t s tan  dzisiejszy te j m achinacyi, 
wobec k tó re j w szystkie razem  w zięte pom ył­
ki sądow e tra c ą  n a  kolorycie i zabarw ieniu 
trag icznem . W ybrać  sobie ofiarę, osnuć, p rze­
ciw niej in try g ę , zgubić tę  ofiarę doszczętnie 
i następnie dla uspraw iedliw ien ia zbrodni, 
k łaść przestępstw o n a  przestępstw o , fałsz na  
fałsz, je s t  to coś, co narusza pojęcie ogólne 
o w łasnościach ludzkiego sum ienia, o kon ie­
czności sk ruchy  wcześniejszej lub późniejszej 
w człow ieku zw ykłym . D otąd jednakże  
św iat n ie  zna chyba w inow ajców  głów nych, 
ta k  dobrze, ja k  obcemi m u są pobudki i g e ­
neza sam a zbrodni. Czy dowie się w szyst­
kiego — trudno  je s t  rozstrzygać dzisiaj, tak , 
ja k  tru d n o  je s t n iew tajem niczonym  ja k  m y 
ludziom  dom yślać się na odległość, z jak im i 
czynn ikam i łączy  się spraw a, co stoi poza 
kulisam i akcyi, i co dla F ran c y i w yn iknąćby  
m ogło z całkow itego odsłonięcia tego gniazda 
niepraw ości.

Dosyć ciekaw e są też i u  nas n iek tó re  po­
jed y n cze  n a  tę  zaw iłą sprawrę zapatryw ania , 
o ty le  ciekaw e, o ile, rzec m ożna, niebudujące. 
J a k  w szystko praw ie, są i one im portow ane 
z zew nątrz , ale dobrze p rzy jm ują  się w n ie­
k tó ry ch  sferach, i w yw ołu ją ca ły  szereg t ro ­
chę naiw nych , trochę  w ystępnych  zapytań .

— A  więc ten  D reyfuss m a być podobno 
wolny?

— T ak  piszą, i tego  należy  się spodziewać 
po rozpatrzen iu  sp raw y  przez try b u n a ł k a sa ­
cy jny .

— Szczególny try b u n ał! L udzie praw dzi­
wie w tajem niczen i tw ierdzą, źe E sterh azy  
p rzyznał się do napisania d o kum en tu  oskar­
żającego D reyfussa, bo m u za to jak o  bez­
piecznem u za g ran icą  zapłacił sy n d y k a t ży­
dowski. W szyscy popiera jący  tę  nikczem ność 
są przekupieni.

— I Zola także?
— N atu ta ln ie .
— I try b u n a ł najw yższy , sądzący w całym  

kom plecie 47-iu’ członków, w połączonym  
składzie sw oich trzech  izb — try b u n a ł złożo­
ny  z p ierw szorzędnych znaw ców  praw a i uczo­
nych?

— D laczegóżby nie? A  potem , jakoś trudno  
sobie naw et w yobrazić żeby ta k i człowiek mógł 
być w ypuszczony  n a  wolność.

— N aw et w  razie jeśli je s t  n iew inny?
— Jak im  sposobem  on m oże być n iew in ­

ny? W reszcie w inny  czy n iew inny, nie m o­
że przecież odzyskać stopnia wojskowego, 
m unduru , oznak honorow ych  — nie może 
objąć obowiązków, k tó ry ch  został pozbawio­
nym ... to się w głow ie nie m oże pom ieścić 
podobna potw orność.

J a k  widzicie czytelniczki, um y sły  opętane \  

przez niedołężnie p o ję ty  an tysem ityzm , należą 
niety lko do bardzo uprzedzonych, ale i do b a r­
dzo n ie lo tnych . W olno, a m oże i należy, kwe- ; 
s tyonow ać uży teczność żyda w służbie w oj­
skowej, ale w yobrazić sobie, że żydow i, k tó ­
rego się tam  raz w puściło, godzi się w yrzą­
dzić wszelką krzyw dę, i że w razie dopusz­
czenia się na  n iew innym  niesłusznej srogości, 
n iem a co m yśleć d lań o rehab ilitacy i i zadosyć- 
uczynieniu, to  in n a  znow u zupełnie spraw7a.

W  każdym  razie to  chyba jeszcze nie ko­
niec ty m  razem .

A. S.
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MAiAKSTWO,
W  salonach resursy obywatelskiej, gdzie 

od pewnego czasu Towarzystwo Zachęty 
Sztuk Pięknych mieści swoje zbiory, urzą­
dzono wystawę prac Juliusza Kossaka.

Zm arły a rty sta  lubił tonąć w marzeniu 
o przeszłości. Nie jes t to olbrzymie m arze­
nie tytana-M atejki, tak  skłonnego do wizyj 
posępnych, że naw et w harmonię radosnych 
obchodów wplatał dźwięki złowróżbne, i zło­
wróżbne uśmiechy kładł na niektóre oblicza 
wśród tłum u radością i tryum fem  rozjaśnio­
nych  twarzy. Marzenie Kossaka, to m arze­
nie ducha pogodnego, dobywającego z otchła­
ni dziejowej m omenty niczem niezakłóconego 
szczęścia, m om enty radosnego wyładowania 
się energii. Duch to mniejszy, niż autora 
„Grunwaldu." Sam ulubiony rodzaj jego 
(akwarela) nie pozwalał na rozpęd wielki, na 
rzucanie na płótno wielkich scen dziejowych, 
wizyj olbrzymich rozmiarów, i N iby istotnie 
marzenie w bladawych, spłowiałych tonach, 
w ystępują u niego sceny domowe, lub epizo­
dy wojenne, niedosięgające jednak  nigdy 
stopnia tragicznego napięcia, naw et gdzie 
tego w ym aga treść obrazu.

Jakąż  potężną tragedyę zrobiłby Matejko 
z tem atu  „H erburt pod Sokalem."

U Juliusza Kossaka H erburt m a tylko 
w sobie bezkłopotliwy animusz, ten sam ani­
musz, k tóry  podziwiamy po tyle razy później 
zgodniej z prawdą historyczną i psychologi­
czną, rozlany w tw arzach polskich szwoleże­
rów.

Podobnie zbyt tragiczne m otyw y, nie har­
m onizujące z jego usposobieniem, podjął K os­
sak illustrując Grażynę i W allenroda. Bez- 
w ątpienia są w obu tych  cyklach rzeczy ba r­
dzo piękne, całości jednak  nie przenika duch 
poematów.

0  ileż lep iej1 harm onizuje się Kossak z Sien­
kiewiczem, o ileż więcej szczerości jest 
w obrazach jego, ilustrujących domowe ży­
cie naszych przodków. Ileż tam  pogody!—aż 
dziw przejmuje, że ludzie mogli być kiedyś 
tak  szczęśliwi. Ot, weźmy obrazek p. t. „Sta­
do.u Jest legenda, i w Mohorcie m am y o niej 
wzmiankę, o białej klaczy, k tóra właścicielo­
wi swemu przywiodła ze stepu całe stado dzi­
kich koni.

Na obrazku Kossaka, przed wrota słomą 
k ry te  wyszedł gospodarz, Piast, choć w szla­
checkiej szacie, za nim syn i żona, na której 
tw arzy maluje się podziw i wdzięczność za 
to dziwne zrządzenie boże, za ten widomy 
znak błogosławieństwa. Klacz biała garnie 
się do ręki pana, jak b y  czuła, że zasłużyła 
na pochwałę. W yraz ten ma nietylko fizyo- 
nomia zwierzęcia, ale i całe jego ciało, z pie­
szczotą jakąś garnące się do człowieka. Ale 
najwspanialsze są postacie tych dzikich ste­
powych biegunów, które tu  przyszły same, 
i są jeszcze niepewne, płochliwe; same przy­
szły żądać opieki, same poddają się pod w ła­
dzę człowieka i w jego futorze słomianą 
strzechą krytym  szukają schronienia. Ich 
oczy błyszczące, ich ciała gibkie, pełne są

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

niezmiernego wdzięku. Je s t w całym obraz­
ku nie dający się opowiedzieć nastrój, jest 
coś dziwnie rodzimego w zacieśnionym wpraw­
dzie trochę pejzażu i w obliczu gospodarza 
futoru. Tem u widać, jak  mówi poeta, sądzo- 
nem było „dochować się syna, i stada, i sada, 
i starego w ina.“ Przed tym  obrazkiem m a­
rzyć można cichem, pogodnem, troćhę me- 
lancholijnem marzeniem.

A teraz przejdźmy do „Pochodu." Czytel­
nicy pam iętają zapewme tę świetną kartę 
z epopei Sienkiewicza, gdy Chmielnicki na 
czele zbuntow anych tłum ów rusza, by w al­
czyć ogniem  i mieczem. Pam iętają zapewme 
ten  cudowny opis wiosny ukraińskiej, roz­
kwitłego, szumiącego stepu, który wita Chmiel 
nickiego swą potężną pieśnią. Teorbany 
i litaury grają, malinowa chorągiew z a rcha­
niołem powiewa nad zastępami. Dzikie p tac­
two z krzykiem zryw a się z pod kopyt koń­
skich i chm urą przesłania słońce, a zastępy 
te  na bój i śmierć idące żywiołowym jakim ś 
pędem, pieją m elancholijną pieśń „Hej wy 
stepy!”

W  obrazku Kossaka je s t niewieloma ry sa­
mi zaznaczona taka olbrzymia bujność przy­
rody stepowej, że zdaje nam się, iż w ciąga­
m y w płuca ten silny, krzepiący wicher ste­
pu, usposabiający do wszelakich wyskoków 
fantazyi, aw anturniczość i siłę wlewający 
w żyły.

Szkoda, że nie można było zebrać w szyst­
kich ilustracyi Kossaka do trylogii Sienkie­
wicza. W arszawa zna wprawdzie wszystkie 
niemal, ale zajm ującą byłoby rzeczą mieć 
przed oczami cały szereg obrazów przypom i­
nających sceny wielkiej trylogii. Na obecnej 
wystawie zauwmżyłam tylko z cyklu tego 
oprócz „Pochodu" znane „Spotkanie Chmiel­
nickiego z Tuhaj-bejem " i „Spotkanie Zagło­
by z orszakiem weselnym." Ten ostatni 
obrazek najmniej udatny. Krasa dziewcząt 
ukraińskich nie uw ydatniona bynajm niej. Za­
głoba jest skończonym opojem, ale niczem 
więcej.

Legenda o Stanisławie Reverze Potockim, 
którem u wieśniak jako  wróżbę przyszłego 
hetm aństw a, przyniósł wyoraną w polu buła­
wę, dostarczyła Kossakowi tem atu do jedne­
go z tych pogodnych obrazków, których tyle 
zostawił po sobie.

Podobne wrażenie w yw iera illustracya do 
znanej anegdoty z życia Jan a  III. Król u j­
muje kibić kowalowej z Jaw orow a i puszcza 
się z nią w tan. Postać Sobieskiego wspa­
niała i tak  rozpogodzona, jak  gdyby odsiecz 
W iednia nie miała być ostatnim  piorunowym 
krzyżem  sławy.

Gdybyśmy jakim ś historycznym  porządkiem 
przeglądać chcieli prace Kossaka, należałoby 
wspomnieć teraz o ulubionych przez artystę  
tem atach  z kam panij napoleońskich. Znalazł 
on tam  najwłaściwszy dla siebie żywioł. 
Am ator i znawca konia miał tu  bogate do 
popisu pole. Ze wszystkich historycznych 
najwdzięczniejsze też to chyba obrazki. Ot, 
weźmy taką ilustracyę do najpopularniejszej 
ze wszystkich piosnek „Puk, puk w okiene- 
czko!“ Trzech ułanów stanęło przed chatą, 
trzech ułanów ja k  malowanie, a najśmielszy 
puka do okienka. Dziewczyna wygląda. W  jej 
tw arzy wiele zdziwienia, dużo radości, a jak  
się zadziwi dziewczę, gdy wyjdzie przed cha­
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tę i ujrzy mnóstwo tych  wojaków zjeżdżają­
cych ze wzgórza. Pełna ich cała droga, 
a wszyscy na koniach, nad każdym  chorą­
giewka furczy. „Hej, tam  na górze jest woj­
sko duże..."

W  obrazie zatytułow anym  „Bitwa pod So­
m osierra” niem a już właściwie bitwy. Kozie­
tulski, pod którym  zaraz w pierwszych chwi­
lach ataku zabito konia, pieszo zdaje raport 
cesarzowi, rannego Niegolewskiego niosą to ­
warzysze. Krajobraz wydaje się trochę fan­
tastycznym , mało tu  podobieństwa do w ąw o­
zów, nie widać też strum ienia, który  płynął 
jego dnem. Postać Napoleona trochę ciężka, 
nie przemawia do wyobraźni.

Kilka jeszcze epizodów z wojen napoleoń­
skich spotykam y na wystawne, a w każdym  
uderzają piękne kształty  koni, i marsowe 
a wdzięczne postacie szwoleżerów.

Konia, tę istotę wrażliwą, nerwową, intelli- 
gentną, pobudliwą w najwyższym stopniu, 
zapalną, umiłował szczególnie artysta. Jest 
kilka pierwszorzędnej wartości obrazków, k tó ­
rych bohaterem  je s t koń, „Powódź" np. lub 
„Klacz ze źrebięciem." Na pierwszym ileż 
wyrazu przerażenia m ają w sobie fizyonomie 
tych  dwóch zwierząt zagrożonych śmiercią— 
o ileż spokojniejszemi są źrenice źrebaka nie 
odczuwającego w tym  samym stopniu nie­
bezpieczeństwa. A na drugim jakież mądre, 
ile macierzyńskiej jakiejś troskliwości i nie­
pokoju m ają w sobie oczy klaczy, napół dzi­
kie, napół jakby ludzkie. Duszę zwierzęcia 
rozumiał Kossak i odtwarzać umiał.

Doba współczesną pozostawiła też ślady 
liczne na twórczości Kossaka. Życie galicyj­
skie barwniejsze od naszego, bogatsze w ty ­
py i kostyum y dostarczało mu wiele mate- 
ryału. Bardzo ładne są obrazki z życia h u ­
cułów, bardzo ładne koniki stąpające ostroż­
nie po ścieżkach górskich.

Sfery wyższe przedstawiał nam Kossak 
w chwilach sportowego entuzyazmu. Mamy 
więc kilka scen polowania par force, kilku 
magnatów galicyjskich na swoich wyścigow­
cach, kilka portretów  pań z wielkiego świata 
konno. Bardzo zajm ujące są twarze n iek tó ­
rych  dam. Hr M aurycowa Potocka np. ma 
dziwny spokój pięknego czoła, kontrastu jący 
z oczami pełnemi tajonego ognia, z oczami 
które możnaby nazwać bohaterskiemi, gdyby 
w yrazu ich nie osłabiało jakieś znużenie roz­
lane po całej twarzy.

Obok portre tu  hr. J a n a  Tarnowskiego na 
jakim ś koniu wyścigowym, wisi obraz przed­
staw iający Tarnowskiego hetm ana, a dalej 
trochę Żółkiewski, a dokoła znów wyścigow­
ce poprzezywane „Przedświt," „Kondeusz" 
i t. p.

Czas skończyć, bo pod pióro nasuwają mi 
się uwagi, wychodzące poza zakres estetyki, 
m alarstw a i t. p.

H. C.
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W i k t o r  f l o m u l i c k i .

lECarta. s b  życia.

(Dalszy ciąg).

W yjechali, nie czekając końcą sezonu. J e ­
mu było tam  duszno, jej za przestronnie. 
Wobec tego morza, tych skał, tego nieba 
i ty ch  prostych, tak  doskonale do przyrody 
tam tejszej przystosowanych ludzi, czuli się 
oboje zanadto —cudzoziemcami.

Ferye upływały dopiero za kilka tygodni, 
wracali więc do Paryża „rzemiennym  dy­
szlem, 44 zatrzym ując się po tygodniu w każ- 
dem z m iast większych; a do niektórych 
umyślnie zbaczając.

W łaściwej żyłki turystowskiej żadne z nich 
w sobie nie miało. Osobliwościom przyrody 
i areytw orom  sztuki Cieński przyglądał się 
wzrokiem zimnym, nie zdradzającym  prze­
lotnej nawet ciekawości; W anda czyniła nad 
niemi uwagi, zdumiewające ogromem—naiw ­
ności. Ja k  większośd ludzi, zbyt wyłącznie 
i zbyt wcześnie naukom  ścisłym oddanych, 
nie odczuwali oni piękna i cenić go właści­
wie nie umieli.

Mimo ciągłej zm iany miejsca i obfitości 
coraz nowych wrażeń, dokuczała obojgu n u ­
da. Taili ją  wzajem  przed sobą, krępowani 
pewnego rodzaju wstydliwością, właściwą 
wszystkim młodym, naw et w tak  niezw ykły 
sposób skojarzonym  małżeństwom.

Bezpośrednią przyczyną nudy była ścisła 
umysłowa dyeta, na jak ą  skazali ich lekarze 
przed wyjazdem. I mężowi, i żonie zabro­
niono ja k  najsurowiej prowadzić studya na­
ukowe, czytać uczone dzieła — m yśleć nawet 
o specyalnościach, którym  się poświęcali.

Dość dziwny był to zakaz dla małżonków, 
udających się w podróż poślubną, widocznie 
jednak  nie przedstawiali oni dostatecznej 
pewności, że sami sobie wystarczą...

Paryzcy lekarze bywają domyślni, a zara­
zem i pomysłowi. Aby zabezpieczyć się, że 
zalecenia ich będą wypełnione, straż nad żo­
ną powierzyli mężowi, a nad mężem żonie.

Jeszcze w Paryżu małżonkowie przetrzą­
snęli nawzajem  swoje walizki podróżne, przy- 
czem W anda skonfiskowała Cieńskiemu g ru ­
be dzieło o starożytnościach assyryjskich, 
on zaś zapłacił jej za to wyrzuceniem ukry­
tych  między sukniami „biuletynów14 Akademii 
nauk.

Pewnego razu, na czwarty czy piąty dzień 
po przybyciu do pewnego dużego miasta, 
którego osobliwości już zwiedzili, Cieński 
rzekł do żony:

— uprzedzić was muszę, że dziś nie będę 
mógł towarzyszyć wam w wycieczkach na 
miasto. Nawet obiad bądźcie łaskawi zjeść 
bezemnie. Pewne drobne, osobiste sprawy 
zmuszają mnie do wcześniejszego wyjścia 
z domu.

*— To dziwne! — zawołała W anda prawie 
z radością — właśnie i ja  o toż samo prosić

was miałam. Muszę załatwić kilka „babskich44 
interesów, przy których współudział wasz 
byłby zupełnie zbyteczny.

— W ięc do widzenia. W rócę przed wie­
czorem.

— I ja  zapewne nie wcześniej.
Podali sobie ręce. Cieński wybiegł z ner­

wowym pośpiechem. Można byłoby sądzić, 
że mu przypięła skrzydła — miłość w iaro­
łomna.

Już  zapalano gaz, gdy małżonkowie weszli 
prawie jednocześnie, ze stron przeciwnych, na 
werendę kawiarni hotelowej. Każde miało 
w ręku sporą paczkę.

Przyw itali się po koleżeńsku i usiedli przy 
jednym  stoliku. Żadnemu przez myśl nawet 
nie przeszło wystąpić z zapytaniem:

— Skąd wracasz?—co niesiesz?
Obustronne poszanowanie swobody było

pierwszem przykazaniem ich katechizm u m ał­
żeńskiego.

Po krótkiej, obojętnej rozmowie i przerzu­
caniu dzienników wieczornych, przeszli do ho­
telu, gdzie zajmowali dość duży pokój, z al­
kową. W pokoju sypiał mąż, w alkowie za­
stawionej parawanem  żona.

W andzie pilno było tego wieczora do spo­
czynku. Praw ie zaraz po powrocie, powie­
działa Cieńskiemu „dobranoc” i wślizgnęła się 
do swej sypialni, nie zapomniawszy zabrać ze 
sobą przyniesionej z m iasta paczki.

Po chwili, była już w łóżku, zakryta zupeł­
nie rozsuniętym na całą szerokość paraw anem . 
Świecę postawiła przy sobie na nocnym sto­
liczku i szybko, z dziwną jakąś pożądliwością 
jęła  odwijać paczkę.

W paczce były książki.
Pochwyciła leżącą na wierzchu, podniosła 

do oczu i... odrzuciła na stolik, skrzywiwszy 
się gniewnie. Następnie zrobiła to samo z d ru­
gą i trzecią.

Ściągnęła brwi, pomyślała chwilę i rzekła, 
unosząc się na pościeli:

— Czy już śpicie?
— Co znowu! — odparł chłopięcym głosem 

Cieński. Jeszczem naw et ostatniego papiero­
sa nie wypalił. Czy wam co podać?

— Tak. Podajcie mi z łaski swej — moją 
paczkę.

— Wzięliście ją  ze sobą do alkowy.
— W zięłam, ale nie swoją.
— Jakto?
— Otworzywszy, przekonałam się, że to 

wasza paczka.
— A!...
Nastąpiła dość długa chwila milczenia. Cień 

ski, widocznie zakłopotany, nie wiedział co 
mówić. Palił szybko papierosa oraz wydo­
bywał i chował zegarek, wcale nań zresztą 
nie patrząc.

— I cóż ta  paczka?—spytano z poza para- 
wana.

— P aczk a? .. Nie wiem o jakiej paczce 
mówicie?

— O tej, którą z m iasta przyniosłam.
— A... a co je s t w tej paczce?
Na to zapytanie, które jakby  mimowolnie 

wyrwało się z ust mówiącego, odpowiedziano 
głosem podniesionym i w yrażającym  niesły­
chane zdziwienie:

— Co to znaczy, panie Cieński? Skąd ta 
indagacya?

— Wybaczcie...—bąknął nieśmiało mąż W an­
dy, z krzesła wstając. Ale skoro wam już 
wiadomo co mieściło się w mojej paczce, 
więc... zdawało mi się... wyobrażałem sobie... 
że... że...

W anda przecięła krótko te dowodzenia.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Żeńskie k u rsa  im. Baranieckiego
w Krakowie.

Zapewne przypomną sobie czytelnicy, że 
przed dwoma niespełna la ty  szeroko dosyć 
om awianą była w prasie warszawskiej sp ra ­
wa zachwianych, jak  się zdawało, kursów 
kobiecych wyższych. Owo zachwianie p rzy­
pisywano radzie miejskiej krakowskiej, która 
w samej rzeczy dosyć ignorowała podówczas 
instytucyę niewątpliwej użyteczności publicz­
nej, powstałą staraniem  człowieka dobrej 
woli i światłego umysłu. Pobieżnie chociaż 
chcem y zdać dzisiaj sprawę z kolei, jakiej 
w ciągu la t ulegały kursa żeńskie, zwłaszcza 
że obecnie, gdy ostatecznie zyskały one sta­
łą podstawę, możemy ich przyszłość widzieć 
w świetle pomyślniejszem.

Ś. p. dr. Baraniecki wyszedł z założenia, 
że w ykształcenie wyższe kobiet małej zam oż­
ności było u nas zadaniem prawie nie do 
osiągnięcia. Brak zakładu podobnego czuć 
się dawał dotkliwie, więc choć oceniał sam 
założyciel niedostateczność środków, postano­
wił rozpocząć z tym i, którym i rozporządzał. 
I ten zawiązek jednakże oddał swoje usługi. 
Przez ciąg dwudziestotrzyletniego istnienia 
kursów, przeszło przez- nie 2,000 z górą słu­
chaczek, o tyle zatem zyskaliśmy lepiej roz­
winiętych umysłowo nauczycielek pryw at­
nych, o ty le więcej światlejszych m atek ro­
dziny i ewentualnie samodzielnych w ycho­
wawczyń dzieci.

Wadliwem było w roku 1396 połączenie 
tych kursów ze szkołą św. Scholastyki, k tóra 
znosiła ich samoistność, a nadto nie uwzglę­
dniała tym  sposobem najżyw otniejszej z po­
trzeb, dla której powstała ta  insty tucya. B y­
ło to następstw em  system u oszczędnościowe­
go, którym  się rządziła w zapatryw aniach 
swoich na potrzebę wyższego wykształcenia 
u kobiet rada miejska krakowska; obecnie 
zaszły zm iany nader ważne i w samym pro­
gramie nauczania i we względzie wysokości 
potrzebnej zakładowi subwencyi pieniężnej.

Radca miejski p. Kazimierz Bartoszewicz 
w tych słowach streszcza zapadłą w sprawie 
kursów ostatnią uchwałę krakowskiej muni- 
cypalności:

„Kursa, literacki i przyrodniczy, trw ać będą 
od 1 Października do 1 Czerwca, a więc przez 
miesięcy 8 w roku. Każdy kurs mieć będzie 
3 godziny wykładów dziennie, przez co po­
dwojoną została ilość godzin nauczania. Nad­
to wprowadza nowa ustaw a przedmioty- 
wspólne dla obu wydziałów. Dotąd naprzy-
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kład pedagogika, historya filozofii i etyka 
wykładane były tylko na wydziale literackim, 
tak jak  znowu ekonomia, kosmografia i geo­
grafia tylko na przyrodniczym.

Na radzie miejskiej p. Bartoszewicz, a za 
nim większość uznali te przedmioty jako ogól­
nie kształcące.

Wspólne wykłady rozszerzają też w no­
wym obecnym programie zakres dotychcza­
sowy — zbyt wyspecyalizowany. Z nowych 
przedmiotów powprowadzała instrukcya: biolo­
gię, historyę kościoła, history ę polską epoki 
ostatniej.

Nie jest to zapewne plan idealny, należa­
łoby go jeszcze rozszerzyć, ale sekcya szkol­
na, przez którą przechodziła ustawa, liczyć 
Się w tej chwili musiała z materyalną moż­
nością gminy. Stanęło na tem ostatecznie, 
że dotychczasowe wydatki wzrastają przy re­
formie z 2,900 reńskich na 6,184. Jest to 
jak  się zdaje wszystko, czego po radzie miej­
skiej na tę chwilę spodziewać się było 
można.

Najważniejszą korzyść widzimy w tem, że 
miasto bierze kursa na siebie, przez co wscho­
dzą one z charakteru tymczasowości, a wzamian 
za to będzie na przyszłość dyrektor kursów 
wybierany przez sekcyę szkolną.

Co do planu nauk, to przedstawia się on 
dzisiaj w całości tak:

I. W ydział literacki (ogółem godzin 580).
Przedmioty: Historya polska dawna (87 g.)

nowa (29 godzin).
Historya powszechna (g. 145).
Historya sztuki (g. 87).
Historya literatury polskiej (g. 116).

powszechnej (g. 116).
II. W ydział przyrodniczy.
Przedmioty: Matematyka (g. 87).

Fizyka (g- 101).
Chemia (g. 101).
Biologia (g. 29).
Geologia i Mineralogia (g. 43*/2).
Botanika (g. 77).
Zoologia (g. 72).
Fizyologia (g. 58).

III. Wykłady wspólne obu wydziałów 464 g.
(Z przedmiotów oznaczonych * uczennice

muszą zdawać na dyplom).
Przedmioty: Kosmografia (g. 29).

Geografia (g. 58).
E tyka (g. 29).
^Pedagogika (g. 14).
Ekonomia (g. 72).
Historya filozofii (g. 58).
*Hygiena (g. 29).
O elementarnych zjawiskach życia (58).
Literatura polska XIX wieku (g. 58).
Historya kościoła (g. 29).

1Y. W ydział artystyczny.
Niższy kurs rysunków 2 razy tygod. po 2 g. 
Wyższy „ 4 „ „ 2 „
Kurs malarstwa 3 „ „ 2 „
Kurs wieczorny niższy 3 „ „ 2 „

wyższy 3 „ „ 2 „
7 M.

JEł. t r i p l i n g --

EGO KRÓLEW SKA MOSC.
Tłóm. z angielskiego M G.

(Dalszy ciąg).

— Na co wam potrzeba wstążek? Czy 
chcecie bawić się w konie?—zapytała matka 
Patsie, wchodząc na werendę

— Toly chce mojej szarfy! — zawołała 
Patsie.

— Już nie chcę! — pośpieszył z zaprzecze­
niem jego królewska mość, czując, że jego 
biedna tajemnica zostanie mu gwałtownie 
w ydartą przez tę „dużą osobę,“ a może, co 
najokropniejsze ze wszystkiego, i wyśmianą 
niemiłosiernie.

— Dam ci czapeczkę zamkniętą w rurce, 
która wystrzeli, gdy ją  pociągniesz za oba 
końce—pocieszała go komisarzowa. — Chodź 
ze mną Toly, i sam wybierz z pomiędzy ko­
tylionowych przyborów.

Z rurki wyskoczyła wspaniała karmazyno­
wa ze złotem szpiczasta czapeczka. Jego 
królewska mość ozdobił nią swoje zmarszczo­
ne czoło. Matka Patsie miała w swej tw a­
rzy coś, co budzi ufność w dzieciach, a ruch 
jej przy układaniu opadającego czuba cza­
peczki, miał odcień macierzyńskiej serdecz­
ności.

— Czy to będzie tak samo dobre?— zapy­
tał król.

— Tak samo dobre, jak  co? mój maleńki...— 
zagadnęła komisarzowa.

— Jak  szarfa?
— Zupełnie tak samo. Chodź i przejrzyj 

się w zwierciadle.
Komisarzowa miała na celu ułatwienie ma­

skarady ułożonej przez dzieci. Ale mały dzi­
czek miał głębokie poczucie śmieszności. 
Przechylił wielkie stojące zwierciadło i zoba­
czył swoją głowę uwieńczoną tem jaskrawem 
straszydłem, podobnem do błazeńskiej czap­
ki, którąby ojciec podarł w kawałki, gdyby 
zobaczył ją  kiedy wT progach swojego pokoju. 
Jego królewska mość zerwał coprędzej z gło­
wy ten strój i zalał się łzami.

— Toly!—  powiedziała komisarzowa z po­
wagą — nie poddawaj się kaprysom. Bardzo 
mi przykro że to widzę. To bardzo źle!

Jego królewska mość szlochał z rozpaczą, 
aż serce komisarzowej wzruszyło się. Wzięła 
dziecko na kolana. Widocznie nie były to 
kaprysy, ale coś innego.

— Co to znaczy, Toly? Czy mi nie po­
wiesz? Może jesteś słaby?

Potok łez i bezładnych wyrazów walczył 
jakiś czas ze szlochaniem i spazmatycznem 
zanoszeniem się. Nagle w gwałtownym wy­
buchu jego królewska mość ulżył sobie, wy­
rzucając zagadkowe słowa:

— Idź precz! ty  szkaradny brudasie!
— Toly! co ty  wygadujesz?!
— Onby tak powiedział! Ja  wiem! Po­

wiedział to już raz, kiedy na mojej sukience 
była plamka od jajka! I to samoby powie­

dział i wyśmiałby mnie, gdybym przyszedł 
w tem na głowie!

— Ktoby powiedział?
— Mój tatuś! A ja  myślałem, że gdybym 

miał niebieską szarfę, toby mi pozwolił ba­
wić się w koszu z papierami, który stoi pod 
stołem.

— Jaką niebieską szarfę? Co to znaczy?
— Tę samą co Patsie, owiązaną na mojej 

kurteczce!
— Co to znaczy, Toly? Masz coś innego 

na myśli. Powiedz mi wszystko, a może b ę­
dę mogła ci dopomódz.

— To nic!.. — wyszlochał król, podnosząc 
główkę złożoną na macierzyńskiem łonie ko­
misarzowej. — Myślałem, że pani... że pani 
kocha Patsie dlatego, że ma taką ładną nie­
bieską szarfę i że... może i mnieby mój tatuś 
kochał, gdybym miał taką samą...

Tajemnica wydała się, a jego królewska 
mość szlochał długo, pomimo obejmujących 
go czule rąk komisarzowej i jej pocieszają­
cych tkliwych słów, szeptanych nad jego roz­
paloną główką.

Wbiegła z hałasem Patsie, wlokąc za sobą 
ojcowską szpicrutę.

— Chodź Toly! Pod werendą siedzi ja ­
szczurka chu-chu\ powiedziałam Chimowi, że­
by jej pilnował. Uderzymy ją  tatusiną szpic­
rutą po ogonku, to ogonek odpadnie i będzie 
się kręcił po ziemi. Chodź Toly! Prędko!

— Idę! — zawołał król, zeskakując z kolan 
komisarzowej, którą ucałował z pośpiechem.

W parę minut potem ogon jaszczurki wił 
się na macie werendy, a dzieci z wielką po­
wagą trącały go szpicrutą, pobudzając resztki 
żywotności, wywołującej ruchy, „bo to już 
nie boli jaszczurkę."

Komisarzowa stała we drzwiach i przyglą­
dała się dzieciom.

— Biedny, mały robaczek! Niebieska szar­
fa!.. i moja droga Patsie! Myślę, że żadne 
z nas rodziców, najwięcej kochających, nie 
jest w stanie zrozumieć, co dzieje się w tych 
małych głowinach...

Duża łza spadła na ślubną obrączkę komi­
sarzowej, gdy wróciła do domu, by przygo­
tować herbatę na przyjęcie jego królewskiej 
mości.

— Chciałabym, żeby mnie pani Austell zro­
zumiała... Biedny chłopczyna!

Z tą rachubą w sercu komisarzowa odwie­
dziła panią Austell i rozmawiała z nią długo 
i serdecznie o dzieciach, rozpytując się szcze­
gółowa o jego królewską mość.

— Jest z boną—odparła pani A u ste ll, a ton 
jej głosu zdradzał, że ją  ten przedmiot roz­
mowy nie zajmuje.

K o m isa rzo w a  n ieb ieg ła  w sz tu ce  d y p lo m a­
ty c z n e j, w y p y ty w a ła  się dalej:

— Nic nie wiem—odpowiadała na pytania 
pani Austell. — To wszystko zostawiam miss 
Biddums; ona naturalnie, nie zrobi dziecku 
krzywrdy.

K o m isa rzo w a  p o żeg n a ła  się sp ieszn ie . O s ta ­
tn ie  w y razy  p an i Austell ro z d ra ż n iły  jej 
n e rw y .

— „Nie zrobi dziecku krzywdy!" Jak  gdy­
by to wystarczało! Coby też Tom powiedział, 
gdyby moja opieka ograniczała się tylko do 
„nie robienia krzywdy" Patsie!

{Dokończenie nastąpi).
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KRONIKA.
Z  p r a s y .

Feljeton 133 numeru „Gazety Polskiej" zajmuje 
się rozbiorem krytycznym niektórych utworów 

poetycznych doby ostatniej, a zarazem daje ocenę 
szkoły i kierunku, popierając sądy swoje cytatami 
rymotwórców i wyjątkami nierymowanymi z ma­
nifestu przedstawiciela szkoły. Przed dwoma 
z górą miesiącami pomieścił i „Tygodnik" słów 
kilka, tłómacząc się przed czytelnikami z zapa­
trywań swoich na tę całą niefortunną robotę, 
w przekonaniu, że do obowiązków piśmiennictwa 
peryodycznego należy zupełnie szczere wypowie­
dzenie się, odnośnie do wszystkich podobnych za­
machów na smak dobry, rozsądek zdrowy, a bar­
dzo często i na podstawowe pojęcia o tem, co 
uważać należy jako ludzkie albo nieludzkie.

Peljetonista „Gazety Polskiej," wyrażając swój 
żal z powodu ukazania-się tego dziwactwa jało­
wego na bogatej niwie naszej poetyckiej twórczo­
ści, mówi o niem surowo, ale bez namiętności, 
sądzi je  sprawiedliwie, ale bez uprzedzeń naj­
mniejszych; rozróżnia utalentowanego zkąd inąd 
przedstawiciela szkoły od jego nieudolnych prze- 
drzeźniaczy, a w końcu dziwi się nadzwyczajnej 
bucie, z jaką wdziera się ten krzykliwy, choć 
z łaski Boga niezbyt liczny zastęp, na miejsce, 
które mu jest nie do miary i nie do wartości- 
Gdyby też nie ta  pycha bezgraniczna, gdyby nie 
ta  chętka śmieszna usadowienia się nietylko obok 
świeczników poezyi naszej, ale o bardzo wiele 
wyżej niż się oni sami mieścili kiedykolwiek, moż- 
naby o tem mówić z większą pobłażliwością, ale 
dzisiaj muszą autorowie niefortunnych mdłości 
poetyckich własnej bucie przypisać stanowczy ton, 
w jakim ich piśmiennictwo przywołuje do oprzy­
tomnienia.

Przez pamięć na spuściznę poetycką, pozosta­
wioną przez Sotera Rozmiara Rozbickiego, nazywa 
feljeton „Gazety Polskiej" ten kierunek Neo-Sote- 
ryzmem, jakkolwiek między dwiema szkołami są 
różnice bardzo rażące. Tamten po części biedak. 
po części filut, świadomie zupełnie bawił czy 
śmieszył tych, co się niezbyt wybredną zadawal- 
niali humorystyką, a wzamian żądał kilku groszy 
jałmużny jedynie; ci panowie dzisiejsi bawią 
wprawdzie, ale bawią mimo wiedzy i woli, a wza­
mian za czcze natchnienia śni im się o hołdach 
i uwielbieniach.

Wątpimy, aby się te sny ziściły kiedykolwiek.

S p r a w y  m i e j s k i e .
Dworzec centralny, którego plan opracowywany 

jest obecnie w wydziale drogowym kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej stanie na miejscu dzisiejsze­
go, ale posuniętym będzie więcej ku Alei Jerozo­
limskiej. Z dworcem tym łączy się projekt odno­
gi. mającej skomunikować go z kolejami prawego 
brzegu Wisły i dla tego celu wykonywane są 
trzy Projekty mostu kolejowego na Wiśle w kie- 
lunku przedłużenia Alei Jerozolimskiej. Pierwszy 
z (J°h planów przedstawia most mający służyć 
wyłącznie do użytku kolejowego — drugi składa 
się z dwóch kondygnacyi, górnej i dolnej, z któ­
rych pierwsza przeznaczoną jest dla ruchu pocią­
gów, druga dla komunikacyi kołowej i pieszej.

Trzeci plan przedstawia również most o dwóch 
kondygnacyach, z tą różnicą, że przeznaczenie 
kondygnacyj jest odwrotne, jak w wyszczególnio­
nym powyżej. Ministeryum pozostawia sobie wy­
bór jednego z tych trzech typów mostu.

JWa w y s t a w ę  P a r y z k ą .
Pewne przedsiębiorstwo francuzkie przypom­

niawszy sobie o istnieniu Warszawy, otwiera u nas 
biuro organizujące podróże zbiorowe na wystawę 
Paryzką. Towarzystwo bierze, jak donoszą pisma 
codzienne, podróżnych w opiekę czy kuratelę na 
miesięczny okres czasu, obiecując wzamian za 
200 rs. bilet kolejowy na przejazd tam i z po­
wrotem, życie w bufetach dróg żelaznych, miesz­
kanie i wszystkie potrzeby w Paryżu, a nadto 
wejście na wystawę i dziesięć biletów do teatrów 
paryzkich. Komu nie jes t przeciwną myśl sama, 
że się jest niejako przedmiotem wziętym w an- 
trepryzę, ten niechaj ryzykuje 200 rs., nie zanie­
dbując w każdym razie zaopatrzenia kieszeni 
w zasoby dodatkowe, bo gdyby przedsiębiorcy 
okazali się niedOsyć wyrozumiałymi, training mie­
sięczny mógłby się wydać zbyt długim.

S z p i t a l e  w a r s z a w s k i e .
Szybki wzrost Warszawy daje znać o sobie 

między innemi i ciągłym brakiem miejsc po szpi­
talach tutejszych. Tak naprzykład szpitalik dzie­
cinny przy ulicy Aleksandrya, powstały jak wia­
domo z ofiar prywatnych, okazuje się już dzisiaj 
zupełnie niewystarczającym, co jest o tyle przy- 
krzejszem, że do szpitali ogólnych dzieci przyjmo­
wane nie bywają. W radzie miejskiej podjęto 
więc projekt wybudowania nowego szpitala ' dla 
dzieci z funduszów podatku szpitalnego.

Tak samo wymaga i szpital św. Ducha znaczne­
go rozszerzenia, a w tym celu zatwierdziła rada 
miejska dobroczynności publicznej na jednem 
z ostatnich posiedzeń swoich, projekt nabycia 
dwóch sąsiednich posesyi, położonych przy ulicy 
Elektoralnej pod numerami 8 i 10. Szpital ten 
jest jednak dosyć bogatym, posiada bowiem oprócz 
placów przy ulicy Leszno, umieszczoną w Banku 
Państwa gotowiznę w kwocie rs. 340,000.

Projekt założenia szpitala dla robotników przed­
stawiony radzie miejskiej, został sformułowany 
w ten sposób. Na urządzenie, fabryki i zakłady 
przemysłowe złożyć mają jednorazowo po 1,500 
rs. na każde łóżko, na ambulatoryum zaś składać 
rocznie po 150 rs. od łóżka szpitalnego. Opłata 
dzienna za utrzymanie robotnika w szpitalu wy­
nosić ma rs. 1. Przy wszystkich szpitalach miej­
skich urządzone być mają ambulatorya bezpłatne 
dla przychodzących chorych robotników z wyda­
waniem lekarstw  bezpłatnem.

ogień. Jak się zagotuje na większym ogniu prze­
stawić garnek na mały ogień i bez szumowania 
(od 15 lat nie szumuję, patrz „Kurs gospodarstwa" 
autorki „365 obiadów" wydanie 2) włożyć opłókaną 
i pokrajaną włoszczyznę, pietruszki i marchwi nie 
żałować, selera niewiele, bo ten kwas robi w ro­
sole, 2 małe suszone grzybki lub lepiej pieczarki, 
kawałek kwiatu muszkatołowego i jedną upieczo­
ną pod blachą cebulę. Strzedz się angielskiego 
ziela i t. p. korzeni, które są ordynarnym dodat­
kiem ostrym. Niech się tak gotuje pod pokrywą 
godzin 3 do 4 na wolnym ogniu. W razie gdyby 
się zbyt wygotował dolać zimnej wody, nigdy go­
rącej. Kto chce mieć mocniejszy, niech wkraje, 
strugając ostrym nożem, kawałek bulionu, a rosół 
będzie wyśmienity. Gotowanie oddzielne bulionu 
i wlewanie go następnie na wazę daje smak prze­
ważnie bulionu, czego w rosole należy unikać. 
Dodanie dróbek od drobiu podnosi smak, a w ra ­
zie dodania cielęciny należy ją  oddzielnie sparzyć 
czyli zblanżerować i dopiero włożyć w gotujący 
się rosół. Bulion używać krajowy, bo jest bardzo 
dobry, ale nigdy Kleczkowskiego, który dodaje 
nogi baranie. Podając rosół, odstawić z ognia na 
parę minut i przez gęste sitko cedzić do wazy. 
Zaręczam, że będzie czysty jak łza, bo nauczyłam 
się gotować bez szumowania na obiedzie doktor­
skim u W. D. Skórczewskiego w Krynicy — szu­
mowanie i płókanie mięsa zabiera bardzo wiele 
smaku.

Zwracam uwagę czytelniczek na nowość zamie­
szczoną w 18 wydaniu „365 obiadów" na str. 410 
w rozdziale 14, gdyż były spóźnione w druku 
„kluseczki royal" do rosołu.

Lucyna Civterczakiewiczowa.

Odpowiedzi od Redakcyi.

W-na W. Obn. w Mohylewie. „Tygodnik" wy­
syłamy od 1 Stycznia. Jeśli utwór, o którym 
mowa w liście, odpowie warunkom, może być dru­
kowanym. Nadesłać można pod adresem Redakcyi 
Chmielna 26.

Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
Jerozolimska J!Vr« 40. (róg M arszałkow skiej).

13.

Dr. W ładysław  Maleszewski
Asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 
Jagielońskiego, ordynuje w Karlsbadzie, Hotel 

„Goldener Schwan." 63

Wskazówki

Rosół.
Dlaczego tak rzadko rosół jest dobry?—oto py­

tanie, na które nie każda gospodyni zajmująca się 
kuchnią umie odpowiedzieć. Rachując na osobę 
pół funta mięsa, a najwyżej 3 funty na 5 osób, 
rosół powinien być dobry. Należy mięso w ka­
miennym garnku bez płókania nalać zimną wodą 
pół garnca na 4 lub 5 osób i zaraz wstawić na

L e k a r z - d e n t y s t a  F r e j d k i n  Senatorska 
Nr. 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 1 0 -  6.

731
M iM U lK T Y ST A  L e o n a r d  K a s p e r s k i .
Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 1 0 — 6.

____________________  ro 2 5 — 25 — lo

„SŁOWO1|łł największy polski dziennik poli­
tyczny, literacki, społeczny, eko­
nomiczny i handlowy. Ńumera 

okazowe wysyłasię bezpłatnie.
(W arszawa—Warecka 15).

7

Do numeru dzisiejszego dołącza sig doda­
tek z modami.

TREŚĆ: Od Redakcyi. Marysieńka, portret historyczny (dalszy ciąg). — Coś gorszego od pomyłki sądowej, (dokończenie). — Malarstwo. — Wyższe 
a popularne... — Kursa żeńskie imienia Baranieckiego w Krakowie. — R. Kipling: Jego królewska mość (dalszy ciąg). — Kronika. — Wskazówki i rady.—

Ogłoszenia—Edmund Chojecki: Alkhadar powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).



Pracownia Sukien i Okryć Damskich
b. krojezyni flrmy B. Herse.

J A D W I G I  E S  MAN,
K R A K  O W S K I E -  P R Z E D  M I  EŚ C / E ,  H O T E L  S , i  S K I 1 1 6 , 1 - e  p i ę t r o .

P r a c u ją c  p rz e z  l a t  k ilk a  w  p ie rw s z o rz ę d n y c h  m ag azy n a ch  w Paryżu ja k :  Rouff, Felix i Dóu- 
C et, n a s tę p n ie  z a rz ą d z a ją c  czas  d łu ż sz y  p ra c o w n ią  W -go  H e rse g o , o b e c n ie  p rz y jm u je  
w sz e lk ie  o b s ta lu n k i w  zak res  k o n fe k c y i dam sk ie j w c h o d z ą c e , z w ła sn y e h  lu b  p o w ie rz o -  

:h m a te ry a ló w . O b s ta lu n k i n a  p ro w in c je  w y k o n y w a  s ię  p o d łu g  p rz y s ła n e j m ia ry .

SPaTorylsra, parasoli i Toisarstwa
H. KIEFFER i S-ka a3

w W arszawie, B ielańska Nr. 4, drngi dom od Senatorskiej
Poleca w ybór pa raso lek  i paraso li. W y k o n y w a  o b sta lunk i, p o k ry c ia  1 reperacye.

! Nowootworzony skład dywanów ul. E ry w a ń sk a  1E
\ p. fir. K.  Kruszyński i L. Miciński
i poleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t  p. — Ceny nizkie. j| 
|  Sprzedaż za gotówkę i na raty. 1028-52-28 j

PR A C O W N IA  SUKIEN DAMSKICH
M f i  « ■ - J  i

Ulica Źórawia N° 30, róg Marszałkowskiej. 67

Fabryka Gorsetów W I Ś I I S S S 3
P R Z E N IE S IO N A .

poleca gorsety  skośne w najpiękniejszych fasonach od 6 ru b lij 
79 JtMarja Wiśniewska.

K A T H R E I N E R A

KAWA SŁODOWA KNEIPPA
sprzedaje  się ty lko  w p lom bow anych paczkach  z w izeru n ­
kiem  księdza  K neippa, ja k o  m arkę  ochronną, gdyż jedyn ie  
o ryg inalne opakow anie daje pub liczności pew ność o trzym a­
n ia  rzeczyw iście patentow anego w yrobu  K ath re inera  ze 
sm akiem  kaw y z iarn iste j. SlA

Monachium, Akc. Tow. „Livonia"—Byga.
W y s t r z e g a ć  s ię  b e z w a r to śc io w y c h  n aś ladow nic tw !

AL Aja Parisienne

EMILII EHRENKREUTZ
uczennicy W ortha, m istrzyni cechu, z dyplomem paryzkim. Nagrodzo­
na Medalem n a  konkursie krawców w Paryżu za Krój bez poprawek 

i naukę szycia najpraktyczniejsza.
W arszaw a, C hm ieln a  2 4 , p om ięd zy  B ra c k ą  a  M arsza łk ow sk ą .

929—26—24

Skład towarów Żelaznych 
i Naczyń kuchennych

I. WE I S S M A N N
9 3 8 -2 6 -2 3  W arszaw a G raniczna 8.

JAKKURMflN
M a r s z a ł k o w s k a  1 4 0 .

Pracownia ram, ramek do fo­
tografii, passe-partout

oraz wszelkich innych wyrobów galan tery j- 
no-introligatorskich, pluszowych i skórza­

nych. 75

Nowa Pracownia!
P o  d łu g o lt tn ie j  p ra k ty c e  za  g ra n ic ą  i w  k ra ­

ju ,  o tw o rz y łe m  p ra c o w n ię  o k ry ć  i k o s ty u m ó w  
d a m sk ich  ("genre ta ille u r) .  S p e c y a ln o ść  k o s ty u - 
m y  s p o r to w e . N in ie jszem  m am  z asz cz y t po lec ic  
s ię  J W . i W . P a n io m .

Z u sz a n o w a n iem

Jan  B yd liń sk i
5 3  k ra w ie c  d am sk i i m ęzki.

N o w o g r o d z k a  17.

U prasza sip o z w ró c en ie  u w ag i n a  n ieb yw ałej dobroci 
CUKRY DESSEROWE. 

N0W0-0TW0RZ0NEJ FABRYKI CZEKOLADY, 
i Cukrów DesserowTcIi.

r

Marszałkowska 123, 951-25-23 
C e n y  n i z k i e .

U w aga!!
Maszyny do szycia i wyżymaczki
Wprowadziłem system fabrykacyi amerykań- 
ki, to jest licząc na ilość robót, obniżyłem 
ceny dotąd w Warszawie niepraktykowane. 
Za reperacyę maszyny do szycia r s .  I, a wy­
żymaczki k o p . 5 0  prócz części dodatko­

wych, które są na składzie. 
M echanik ,  Z ło ta  16 m iędzy  Zielną  i Wielką. 
Maszyny i wyżymaczki nowe i używane są do 

sprzedania w wielkim wyborze. 77

Oryginalne Maszyny do szycia
n a rk i „The Berg Machnę” u zn an e  za n a jle p sz e , za g o tó w k ę

i n a  ro z p ła ty ,  9 8 5 B -2 6 -2 1

J U L J A K T  B S F S . G 1 ,
Mazowiecka 10.

ta .i ■ iiira.i.nunW/m/Bnmn.imiiir

Ta ni o ,  bo w m i e s z k a n i u !
NOW OOTW ORZONY SKŁAD

Wyrobów Płóciennych i Bawełnianych 
IYI. RY CH TERM A N A

S e n a t o r s k a  2 8  lo k a lu  2 5 .
Poleca płótna, madepolany, batysty, bieliznę stołową, firanki i trykotaże etc. z fabryk 

krajowych i zagranicznych w gatunkach najlepszych.
Ceny niezwykle przystępne i stałe. 80

M.  S P I N K A
KRAWIEC W O J S K O W Y

r ó g  N o w e g o  Ś w ia tu  w e jśc ie  o d  O rd y n a c k ie j JVa 15,

wykonywa starannie i gustownie w najkrótszym  czasie bez zawodu 
wszelkie um undurow ania Wojskowe, Urzędnicze, ja k  również Studenckie 

i Uczniowskie po cenach możliwie nizkicb. 2(,
AK CY JN E TOW ARZYSTW O

Fabryki Mebli W iedeńsk ich
JllÓli I JOZEFA lOfiN

W a r s z a w a ,  P l a c - T e a t a l n i j  -V 1 1 .
P o l e c a

wielki w ybór n a jgustow nie jszych  i n a je le g a n t ­
szych  mebli wiedeńskich,

mianowicie:
M EBLE ZWYCZAJNE, M EBLE FAX- 
T 4Z Y JX E , M EBLE BUBUAKOW E. 
M EBLE U.t BIXETO W E, M EBLE SA- 
ŁOSIOWE i  t .  p  w yp la tan e, w yp a lan e, 
im ita cy a  s ld r y  w różnych  k o lo ra ch  
i d esen ia ch , k ry te  m ateryą , „krtrą,

•' - - p lu szem  i t. p.
■ar Pierwsze źrćc3.ło tej "branży. -«ff  

CENY PR ZY ST ĘPN E. lg

PRACOWNIA GORSETÓW
M-me ANNA

M arszałkow sk a N-r 84 (parter) m iędzy Żórawią a Wspólną..
W yrabia gorsety  hygienicznel z fiszbinami sprężynkowemi nhrdv sie 
me łamiącemi, bardzo miękkiemi, a  doskonale utrzymuj ącemi figurę _ 

N a w ystaw ie p racy  kob ie t nag rodzona  listem  pochw alnym .

APTEKA K. WENDT 14 5

45. Krakowskie Przedmieście 45.
w W arszawie.

Wszelkie nowe środki lekarskie.
Wina lecznicze,

Wody mineralne.
ilosBOJieHO U,eH8ypoio BapmaBa 9 Iiohh  1899 r. W arszawa. Druk Em ila Skiwskiego. B edaktor i  W ydaw ca J a n  S k l w s k l , D O D A T E K .

M A Ł E C K I
F abryka F ortep ianów  i P ian in

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 7 1 M

17. Krakowskie-Przedmieśeie 17.



N° 25

E d m u n d  C jjo jeek i.

ALKHADAR
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Podbiegł i wyjrzał; nie umiał zdać sobie 
spraw y — oczom własnym  nie m ógł u w ie ­
rzyć.

Na dworze igły m ożna było zbierać. N i e ­
biosa stały w ogniach; czerw ona łu n a  opasy­
wała widnokrąg, do koła dym gęstem i kłęby 
wywijał się, unosząc w obłoki roje trzeszczą­
cych  iskier; z chm urnego zam ętu , tu  i owdzie 
b łyskały  płomienie. Dalekie krzyki, naw oły­
w ania i j ę k  kościelnego dzwonu, okropnie 
w tórow ały  przerażającem u obrazowi.

Drzwi o twarły się z łoskotem; wpadł wy- 
b ladły służący, za trzym ał się, ledwie mógł 
jąk ać  słowa:

— Panie!... gore... pożar — wszystko 
w ogniu!

Wilczek nie dosłyszał ostatnich wyrazów; 
ju ż  był n a  dole w przedsionku, gdzie całe 
towarzystwo zerwane ze snu, wylękłe, zgieł­
kliwie dopytyw ało się o p rzyczyny  i szcze­
góły klęski.

Wybieżono na dziedziniec. Ł u n a  z dwóch 
stron biła n a  pałac; od wjazdu, p łonęły  sto- 
doły, spichrze, dworskie zabudowania; od 
ogrodu, w oddali, gorzał j a k  świeca dom ek 
Nastusi.
> Wszyscy hu rm em  sypnęli się ku  płom ie­

niom; walka z niszczącym żywiołem obudziła 
powszechną energię.

Wilczek objął dowództwo nad zastępem; 
obecność jego, donośny głos, rzadka p rz y ­
tom ność umysłu, ład wprowadziły w  pomię- 
szarią ciżbę. Kto żył, spieszył do ognia; ro z ­
s taw iono koleje z wiadrami, łam ano zajęte 
płomieniem dachy, osłaniano mokrem i płach­
tam i przyległe budynki. Goście, dom ow nicy, 
lud  wiejski, wyprzedzali się w dzielnej po- 
mocy; wszystkie siły ra tu n k u  skupiono w j e ­
dno miejsce. Wilczek surowo zabronił za jm o­
wać się ocaleniem dom ku w ogrodzie, po­
s tanowił poświęcić go na pastwę płomie­
niom dla nierozdzielenia sił, j a k  mówił — 
a może też i dla innych  ta jem nych  powodów, 
k tó rych  przed nikim nie wyznał.

Śród łomu i trzasku, dymu, płomieni i ro z ­
żarzonych popiołów, ukazyw ała  się w yniosła 
postać pana włości, grzmiał głos jego  rozka­
zów, groźnie świeciły roziskrzone oczy, i ga- 
wiedź posłuszna na  oślep waliła się wr n ie­
bezpieczeństwo—w morderczy żywioł, k tóry 
rozbiły zapędem człowieczej woli, zaczynał 
zwijać ogniste swoje proporce.

TY G O D N IK  MÓD I  POWIEŚCI.

Szala zwycięztwa przechyliła się n a  stronę 
ludzkich usiłowań.

Nad rankiem , przyduszony płomień gdzie­
niegdzie tylko pełzał po zgliszczach, dym  
czarnemi p łach ty  kopcił się jeszcze nad z ie­
mią; tu  i owdzie tliły głownie, ale w ażniej­
sze budynki by ły  ocalone. Pożar zniszczył 
próżną, szczęściem stodołę i folwarczną wo­
zownię; obory, owczarnie i spichrze u ra to ­
wano.

Domek Nastusi spłonął do szczętu. Zda- 
leka, między zielenią, j a k  upiór, j a k  trup  w y­
niesiony z kostnicy, sterczał szary, ogryziony 
płomieniem dym nik , sm ętny  mogilnik roz­
pustnych  uciech m ag n a ta  i nieszczęsnej doli 
wiejskiej dziewczyny. Śród dogorywającego 
pogorzeliska, słup ten, groźnie, rozpacznie 
odbijał się na  niebios błękicie, rozkryw ał 
i gruzam i wypisyw ał ta jem n ą  historyę dom ­
ku, dopominał się u  okolicy o pożałowanie 
i zemstę.

Wilczek zrozumiał u k ry te  znaczenie s trasz­
nego hieroglifu; w zdrygnął się, odwrócił oczy, 
przywołał dozorcę i rozkazał, aby k ilkunastu  
ludzi z m otykam i, do wieczora, śladu mu nie 
zostawiło z rumowisk. W ypalone miejsca 
m iały być na ty ch m ias t  pokry te  świeżą darnią; 
ogrodnik otrzym ał polecenie przesadzenia 
żyw cem  rozrosłych krzewów i drzew' n a  g ru n t  
do tknięty  pożarem.

Wilczek odetchnął na  samą m yśl zrównania 
z ziemią bolesnych pamiątek; p rzypadek dziw­
nie mu wygadzał, uwmlniając go od n a t r ę tn e ­
go widoku dom ku sieroty.

Przypadek!... Miałżeby w istocie przypadek 
być je d y n ą  p rzyczyną  klęski?

W  pierwszej chwili gwałtu, gdy  głównie 
sz!o o zapanowanie nad  ogniem, gdy  w szyst­
kie myśli i siły w y tęża ły  się ku tem u  je d n e ­
m u celowi, nie było czasu dopytać się, ani 
dobadać prawdy. Skoro atoli minęło n iebez­
pieczeństwo, uw aga pobiegła ku wnioskom; 
goście, domowmicy i sam gospodarz, wzięli 
stróżów nocnych  w obroty, pilnie zważając 
na  każde ich słowo.

Stróże nie umieli dać zaspakajającej odpo­
wiedzi; jeden  przysięgał, że w chwili, gdy 
obchodził wioskę, nagle  ujrzał płomień na  d a ­
chu wozowni; drugi klął się, że gd y  w racał od 
karczmy ku  pałacowi, stodoła z dwóch rogów 
razem  zapłonęła; inni, równie ciemne dawali 
tłumaczenia; żaden, nieszczęsnym trafem  nie 
znalazł się w stanowczej porze tuż przy za- 
żegniętych bu d y n k ach  — z samego atoli roz- 
połoźenia pożaru wypadało, że n a  prosty  p rzy­
padek niepodobna było składać winy, tem- 
bardziej, że ogień w tym że czasie zajął 
gospodarskie zabudowania i znacznie od­
legły, a oddaw na nie zamieszkany domek N a ­
stusi.

Złość ludzka oczywiście była jed y n ą  sp raw ­
czynią klęski. Ale kto podpalił, z jak ich  po ­
wodów, gdzie k ry ła  się nić zbrodniczego za ­
m achu, w jak im  związku znachodziło się za­
bójstwo L u m p m an a  z podłożonym ogniem? — 
każdy  w padał na  tysiączne dom ysły—n ik t  
w ątku  praw dy  nie dostrzegał; nie jed en  n a ­
dzieję w ykryc ia  zbrodni kładł w sądow nic­
twie; byli i tacy , k tó rzy  głęboko wierzyli, że 
sąd z niczem odjedzie.

Z dworskich, kuchcik  ty lko  mógł był 
wprowadzić na pewne poszlaki. On jeden  pó-
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źno wróciwszy z karczm y, w obawie pięści 
kucharza, spędził resztę nocy  na  szorowaniu 
rądli; on pierwszy dostrzegł płomień, wybiegł 
na dziedziniec, wpadł do ogrodu i ujrzał zda. 
leka, m knące od dom ku dziewczyny, w pole, 
n a  przełaj, dwie postacie, z k tó ry ch  jed n a  
kaducznie przypominała mu urlopnika w a ch ­
mistrza.

Spostrzeżenia te  acz mgliste, niepewne, m o­
gły były wszelako pomódz do wydobycia na  
jaw  zagadki, ale kuchcik, nieraz przy ogni­
sku, nasłuchał się dowoli o niew ygodach 
świadczenia przed sądem, wiedział, że komi- 
sya  łakom a w yznań  dobijała się o nie wszel­
kimi sposoby, w tedy  nawret, gdy świadek 
przysiągłszy n a  Bożą mękę, nic więcej nie 
miał do powiedzenia. P io truś  troskliwy o w ła­
sną skórę, zacisnął zęby i roztropnie przysiągł 
sobie nie mięszać się do żadnego innego, 
prócz do kuchennego ognia.

Tym czasem  pożar dogasał, zmęczenie n a to ­
m iast owładało całonocnych, dzielnych p r a ­
cowników. Przyniesiono wdejskiemu lu d o ­
wi wódki, polecono mu ostateczne przytłum ie­
nie zab łąkanych  iskier; służba i goście, w y ­
cieńczeni n a  siłach, jedn i  za drugimi zdążali 
na  spoczynek.

Wilczek wracał ostatni; nie chciał słuchać 
pochlebnych uniesień, z jak iem i rozwodzono 
się nad zadziwiającą jego  odwagą, nad spo­
sobnościami do przywodzenia ludziom w waż­
n ych  wypadkach. Szczerniały od dym u, okry­
ty  popiołem, wszedł sam otnie do swego p o ­
koju; w yzw ane walką siły nagle wypowie­
działy m u posłuszeństwo, rozkurczyły  się w y ­
tężone ne rw y —padł j a k  bez duszy n a  łóżko, 
legł nie snem, lecz le targ iem —nie spoczynkiem 
ale n iem ocą—bezwiednem przedłużeniem na- 
j a w n y c h  udręczeń.

Z m rok poczynał ju ż  gęstnieć, noc zapa­
dała, gdy ocknąw szy się po długiem bezw ła­
dzie, gospodarz zebrał myśli, spojrzał na  ze­
garek, przypomniał że gości miał w domu, że 
od rozłączenia się z nimi przy ogniu, dzień 
czasu upłynął.

Porw ał się żywo, zbiegł na dół; kilku tylko 
towarzyszów zastał posępnie rozm aw iających 
z Juliuszem, reszta nie chcąc m u obecnością 
powiększać kłopotu, spisała na arkuszu w e­
soły, pożegnalny list i rozjechała się do do­
mów. Ostatni naw et, oddaw na kazali ju ż  za­
przęgać, niespokojni atoli o zdrowie p rzy ja­
ciela postanowili czekać z odjazdem do jego 
przebudzenia.

W ilczek pół gębkiem  ich za trzym ywał, na  
jeden  jeszcze nocleg zapraszał—w duszy rad 
był, że go zostawiano samego; obowiązki g o ­
spodarza dopiekały m u w tej chwili rozpa- 
lonem żelazem.

Niebawem pusto było w pałacu — pan 
domu, w sparty  na  ram ieniu  Juliusza, zado- 
wolonem okiem ścigał osta tn ią  ujeżdżającą 
bryczkę.

T u rk o t  kół toną ł w oddali; Wilczek błędne 
mi oczym a spoglądał przed siebie n a  w y ­
szczerbiony pożogą szereg zabudowań -— za­
drżał konwuilsyjnie i prędkimi w yrazy  roz­
kazał służbie na tychm ias t  gotować się do 
wyjazdu. Po  ty lu  zaszłych w ypadkach  o d ­
rażał go dłuższy pobyt na  wsi. Morderstwo 
L u m p m an a  i tuż w ślady za niem podłożony 
ogień, zda-wały się otwierać przed nim pasmo
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coraz straszniejszych zamachów. Obecność 
jego może ściągała na rodzinną siedzibę nie­
szczęścia; umyślił wydrzed się czemprędzej 
nieubłaganem u przekleństwu, naglił o wyjazd, 
jak  gdyby gnało go całe piekło.

Juliusz nie wchodził naw et w przyczyny 
gwałtownego postanowienia, i sam niechętnie 
byłby m arnow ał dłuższy czas na wsi; to też po­
takującym  wzrokiem patrzył na rozsypkę towa­
rzystwa, przyjm ował W ilczka w swoje obję­
cia, uwoził go tam, gdzie zdaniem jego waż­
niejsze sprawy obu ich powoływały.

Przyjaciele w milczeniu wskoczyli do po­
wozu, konie ruszyły z kopyta; Juliusz przez 
drogę dał folgę swoim zamiarom, rozważał, 
układał w myśli wypadki, stawiał w przy­
szłości skutki, dociekał w teraźniejszości ich 
sprężyn.

N azajutrz wieczorem, zapylony powóz za­
trzym yw ał się we Lwowie. Juliusz zmieniw­
szy odzież, wyszedł niezwłocznie na miasto; 
Wilczek, orzeźwiony nieco podróżą, wyzw o­
lony z przykrych widoków, pierwszy raz 
uśm iechnął się do nadziei wytchnienia, do 
chwili spoczynku.

Znalazł w istocie spoczynek dla ciała; zm ia­
na siedliska, ruch miejski, k tóry  od niejakie­
go czasu zaczynał mu być niezbędnym do 
życia, powróciły go w krótce do sił.

Trudniej szło ze spokojem dla duszy.
Oprócz wspomnień dotkliwych, straszna 

rzeczywistość występowała mu ciągle przed 
um ysł. Dochodził go zdaleka szatański gw ar 
wierzycieli — jeszcze pół roku najwięcej, j e ­
szcze kilkadziesiąt przeklętych dni, z których 
każdy tak  prędko upływał, a ze świetnego pań­
skiego bytu łachm an nędzny mu tylko zo­
stawał. W ilczek byłby dyabłu duszę zaprze­
dał i szablą później zwrot cyrografu wyrąbał 
byle do W iednia lub dalej uciec od pozwów, 
procesów, wywłaszczeń m ajątku i ostatecznej 
zatraty.

Nie było o czem w yjechać za granicę. 
Juliusz obiecywał mu pomoc, ale kładł swoje 
warunki; W ilczek mógł prędzej znieść zagu- 
bę, niż upokarzające poddanie się samowładz- 
tw u Juliusza. Rady przyjmował, słuchał ich 
niekiedy, między radą atoli a niewolnictwem, 
leżała niezgłębiona otchłań pańskiej godności 
i dumy.

Juliusz przewalający się na złocie, ucho­
dził tylko za bogacza; Wilczkowi równie 
trudno było przestać być panem, jak  czło­
wiekiem.

W brew zwyczajom, tym  razem nie o tw o­
rzył domu na rozcież; przykazał nieprzyjmo 
wać nikogo, wymówił się chorobą i zam­
knął na kilka dni u siebie, spragniony samo­
tności i chciwy swobodnej myśli, która miała 
dopomódz mu do w yłam ania zię z niepomyśl­
nych obrotów.

W ilczek czuł się panem swego położenia, 
tam , gdzie odwagą lub wstępnym  bojem 
można było się przebić; ku chytrym  wykrę- 
caniom  się przeciwnemu losowi nie miał żad­
nej zdolności, nie umiał płaszczyć się ani ugi­
nać; pojmował upadek albo zwycięztwo — 
ze wstrętem  odwracał oczy od wszelkich z n ie­
szczęściem układów. •

Takim  przynajm niej trybem' kroczył dotąd 
przez życie — czyliż dalej potrafiłby zboczyć 
z przyrodzonego sobie kierunku? — sama ko­

nieczność i następstw a wypadków mogły za ­
wyrokować. Z tąd też i przyszłość nie obja­
wiała mu żadnej nadziei ratunku; ręczne 
siły nie zdołały ostać się przeciw oczywi­
stej zatracie — zguba niechybnie musiała 
nastąpić.

Przeszłość natom iast w ystąpiła przed nim 
w jaskraw ych barwach, w głębokich wraże­
niach.

Pozostaw ały mu: młodość, zapas dzielnych 
sił, popęd ku życiu — ku różnemu wszelako 
od tego, jak ie  dotąd prowadził. P rzesyt ha- 
łaśnych uciech ogarniał wszystkie jego wła­
dze, niesm ak i czczość hucznych rozkoszy 
dokuczliwie dawały się mu we znaki, błędne 
jakieś poczucia obowiązków obywatela, m a­
jaczyły  mu przed sumieniem — w samolub- 
nem życiu, osadzonem jedynie na rozszalałych 
namiętnościach, bezowocnem, ba, naw et zgu- 
bnem często dla drugich, nikczemne dusze 
mogły tylko znachodzić zadowolenie.

Pora była wejść w samego siebie, wyszla- 
chetnić swą istotę we własnych oczach, po­
kazać światu, że kto umiał być pierwszym 
w pogoniach za szałem, ten  skoro zechce, 
nie pozwoli wyprzedzić się na drodze zacnych 
usiłowań.

Czas było odrodzić się—zacząć inne życie.
W ilczek spojrzał na rozłożone przed so­

bą papiery, na złowrogie szeregi liczb, wy­
pisujące mu groźny w yrok Baltazarowej bie­
siady.

ZapóźnoL. po niewczasie sny błogie m a­
rzyć, zapóźno układać zbawienne zamiary!

W szystko stracone!
Precz z płonną nadzieją, głupców pocie­

chą — niechaj pełni się przeznaczenie! D a­
lejże — wchodźcie hurm em  tioski, zgryzoty, 
nieszczęścia! — skazany czeka was z uśmie­
chem  pogardy na ustach, z rozpienionym 
w dłoni kielichem! — bierzcie go ja k  waszą 
własność, ty lko czemprędzej do dzieła!... P rzy ­
zwoitemu człowiekowi zginąć wolno; targo­
wać się, nudzić — nie wypada.

W ilczek widząc się od kilku dni sam otnym  
u siebie, w ybuchnął śmiechem nad pustelni­
czymi swymi napady, zam rużył oczy na przy­
szłość — cokolwiek los mu gotował — po­
stanowił do ostatniej chwili drwić z jego po­
cisków i nieść ja k  zwykle, dum ną i wesołą 
głowę przed światem.

W' mieście zaczynano pilnie dopytywać się 
o pobudki * jego odosobnienia; mnodzy przy­
jaciele, z każdym  dniem zaciętszy szturm 
przypuszczali do drzwi. W ilczek sam sobą 
znudzony, z radością wracał do dawnych 
zwyczajów.

Przesilenie to łatwem  było do przewidze­
nia dla każdego bliżej obznajmionego ze zmien­
nym charakterem  przywódcy galicyjskiej mło­
dzieży. Juliusz oczekiwał niezawodności 
przewrotu z niezawodnością nocy po dniu, 
nie starał się bynajm niej przerywać przyja­
cielowi naturalnego rozwoju myśli, tem  bar­
dziej, że sam potrzebował uprzątnąć wprzód 
niektóre zawady, usposobić g runt do przyję­
cia ziarna ważnych dla obu zamiarów.

Od powrotu do Lwowa, ścigał wszędy jak  
cień za Dahlmanem, zakradał się mu w łaskę, 
skarbił pochlebstwem jego przychylność, roz­
powiadał z niechcenia, przy bankierze, o św iet­
nych w W iedniu Wilczka stosunkach, o przy­

jaźni, jak ą  zaszczycali go pierwsi dygnitarze 
Cesarstwa i sam książę kanclerz, o wziętości, 
znaczeniu i wpływach, jakie młody m agnat po­
trafił zjednać w towarzystwach stolicy; przy­
taczał anegdoty żywe, zabawne, dowodzące 
poufałości W jlczka ż poplecznikami tronu,
0 blasku, jak i roztaczały wrodzone jego zalety
1 znakomite urodzenie — rzecz dziwna na 
pozór — znawstwa naw et na handlu i szcze­
gólniej przebiegłości w przemysłowo gospo­
darczych interesach.

Towarzystwo wtórowało mu jednozgodnie. 
Lwów dla samego przekonania o swojej war­
tości, musiał potwierdzać zdanie stolicy; W il­
czek w W iedniu był tylko gwiazdą; w Gali- 
eyi, jasnem  następstw em  i stopniowaniem po­
jęć, błyszczał ja k  słońce.

Opłakiwano nadwerężone jego zdrowie, 
wzdychano za polepszeniem, każdy ubiegał 
się o pierwsze odwiedziny ulubieńca samego 
księcia kanclerza.

Dahlman, łapczywie pnący się na szczeble 
wykwnntnego tonu, obyczajem spanoszonych, 
donośniej od wszystkich łączył swój głos do 
powszechnego chóru; sam u drzwi W ilczka 
złożył już był dwa wizytowe bilety, łaskawie 
przyjm ował względy Pyladesa jego Juliusza, 
k tóry  zwłaszcza od powrotu z W iednia i od 
złożenia w jego kasie znacznych kwot, nabrał 
w bankierskich oczach niepospolitej wartości. 
Słowo ludzkie i bez tego miało pewne zna­
czenie, ale z ust człowieka rozrządzającego 
sutym  zapasem gotówki, mogła płynąć tylko 
święta, niezaprzeczona prawda.

Dahlman z miłem uczuciem brał publicznie 
pod rękę Juliusza, rad pokazywał się z nim 
na przechadzkach i pozwalał otaczać wyraźną 
grzecznością i szacunkiem nielada. Juliusz 
i jedną  i drugim opychał go bez miary. 
Biegle przem yślany zamiar rozwijał się z nie­
słychaną pomyślnością; należało przystąpić 
do dzieła, kuć żelazo póki gorące, ze 
wszystkich razem bateryi rozpocząć morderczy 
ogień.

W ilczek mniej upornie obstawał przy swo- 
jem  osamotnieniu; Juliusz upatrzył porę, po­
wtórzył mu dopytywania o zdrowie i pochle­
bne słowa Dahłmana, na tarł obcesem na 
przyjaciela i porwał go wieczorem w odwie­
dziny do lwowskiego pieniężnika.

Bankier nie posiadał się z uciechy, żało­
wał w duszy, że kilka tylko nieznacznych 
osób uczestniczyło poufałej uprzejmości, z j a ­
ką W ilczek odpowiadał na jego przyjęcie; 
sam zapy tany  o córkę oświadczył z uśmie­
chem, że młoda gospodyni dowiedziawszy się 
o miłych dla całego domu odwiedzinach, 
z większą zapewne niż kiedykolwiek przy­
jem nością zejdzie na dół do herbaty.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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pom niki, żyrandole. Wyroby blacharskie i kotlarskie: w anny , p iecyki, prysznice, lodow nie p oko jow e, kub ły , k lozety, re- 
zerw oary . Odlewy żelazne, d rzw iczki herm etyczne do p ieców . R uszty . Prasy do kopjowania. URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI.

C E N N IK I N A  Ż Ą D A N IE  B E Z P Ł A T N IE . 62

w  Ł o d z i, P io trk o w s k a  81; w  M oskw ie, R o ż d ie s tw ie n s k a  d o m  T re tja k o w y c h ; w  K ijo w ie , I. K iih m aer, F a b r y k a  i  S k ła d  M eb li, d o m  w łasn y ; P e te r s b u r g ,  N e w sk i P ro s p e k t
N -r  42 , d o m  A rm ia ń s k ie j  c e rk w i, v is  a  v is  G o śc in n e g o  d w o ru .

Lr. A. BUDKIEWICZ
Wilcza Nr. 28.

C horoby  w ew nętrzne (zw łaszcza „reum aty- 
zm y”  i nerk i) oraz skórne (zależne od w ew nętrz­
nych, np. plam y, wilKi, skrofuły , liszaje, e tc .) 
tudzież skrofu ły  oczu.

K rom  poniedziałków , codziennie od 12 do 1 
i od 5 —6 ; w  niedziele i św ię ta  do 10 rano. 
U bogich bezpłatn ie . lo

Do nabycia w  księgarniach  podręczn ik  n au ­

k o w y  pedagoga R eu ssn era

S A M O U C Z E K

P o lsk o  - F r a n c u s k i, n a jle p sz a  , 
n a jn o w sza , n a jła tw ie jsz a  m eto ­
d a  do bardzo prędkiego nauczenia sie fran ­
cuskiego jeżyka b ez n a u czy c ie la , z o b ­
jaśnieniem  w ym ow y i akcen tow ania , I-Szy 
k u rs 13 zeszytów , II-g i k u rs  34  ze­
szyty. G ram atyk a  P o lsk o -F r a n c u s­
k a , lO zeszytów , każdy p o  kop. 15 (pocztą  
kop. 18). N a zaliczkę pocztow ą w ysy ła sie 
ty lk o  3 0 , lO, lu b  przynajm niej Ó ze- 
Nzytdw.

P o lsk o  - R osyjsk i. 
K u rs 1-y w  14 zeszy ­
tach , K u rs II-g i w y ­

chodzi zeszytam i p o  kop 10 (pocztą  kop. 13) 
N a  żądanie w y sy ła  sie b e z p ła tn ie  I -y  ze ­

szy t , .  S am ou czk a"  F ra n cu sk ieg o  
i R e sk ie g o . S kład  g łów ny  u au to ra  
(R e u ss n e r s ) , ul. Z ło ta  M O, w  W a r­
szaw ie. 4

Pierwszorzędne biuro Antoniny Piase­
ckiej poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony, sprowadza cudzoziemki. Kra- 
kowskie-Przedmieście Nr. 38 wprost 
Placu Saskiego. 904—25—24

S. KRZEWSKI i K. PŁODOWSKI
dawniej

Skład  Towarów Żelaznych i Galanteryjnych
w  W a r s z a w ie ,  S e n a to r s k a  M  IO  

poleca: Naczynia kuchenne i gospodarcze oraz 
w szelkie narzędzia. 91 3 -2 8 -2 5

Jubiler. Egzystuje od 1858 r.
" ' W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k  z  IL T r .  S
P o leca  w ielki w ybór b iżutery i gustow nej po 

cenach p rzystępnych . 1016-26-16

mu
| l i i |  $ortqia&$v,

H E R M A N  i G R O S S M A N
W A R S Z A W A , M a z o w ie c k a  J\f° 16 .

S t .  - P E T E R S B U R G ,  M O S K A ,  L U B L I N .

W V N A T F M  ____  S p rz e d a ż  n a  ro z p ła ty  m ie s ię c z n e
x X J  J —»AY.Ł. p o cząw szy  o d  25  ru b li .

U lu s tro w a n e  k a ta lo g i  n a  ż ą d a n ie  f ra n c o  i  g r a t i s .  •• f,!)-

P ierw sza  sp ecy a ln a  fa b ry k a
w yrobów  skórzano-galanteryjnych i przyborów podróżnych

B -c i  NEUMAN, w  W a r s z a w i e  17
5. IBielazisł-ra, 5.

Poleca wielki wybór: Waliz, toreb, 
npeluszy skórzanych i drewnia- 

nych, kufer­
ki, ramki, al­
bumy, ple­
dy, p a s k i ,  
portfele, pu- 
g i l a r e s y ,  
portm onet­
ki, portcy- 

gary
je .  .»  P °  c e n a c h
^ od R . 3 do R- 3 5 . h u r to w y c h .
— Przyjm uje się zamówienia na
k pojedyncze sztuki.

W ysyła  s ię  za  za licze n iem .

nesseserów  podróżnych, [pudełek

o il’l l .  3 ,3 0  d c R . 30 .

STEFAN TERTUS Z ODESSY
(F irm a egzystuje od 1S64 roku).

O tworzył Filię Sk ładów  Herbaty: Chińskiej i Cejlońskiej
w W arszaw ie, P la c  K ra siń sk i Nr. 3.

U w aga. K om isya  S ew as to p o lsk a  po analizie  p rod u k tó w  spożyw czych  i napojów , uznała  
h e rb a tę  S te f a n a  T e r t u s a  za czystą  i bez w szelk ich  dom ieszek  obcych  liści i różnych 

fa rb o w ać . (Kr. W iestn . z dn ia  10/22  1897 r. za  Nr. 324).
Z arządzający  filią HI. L is se r . 76

m r NIEZRÓWNANE, NADER PRAKTYCZNE PASY BRZUSZNE ~~W
( ta k ż e  p ę p k o w e  1 n e rk o w e )  z o s ta ły  n o w o -w y n a lez io n e  i  o p a te n to w a n e !  S ą  o n e  ta k ż e  
i  e la s ty c z n e , leżą  z n a k o m ic ie  i m o g ą  b y ć  p rz e z  k a ż d e g o  za  p o m o c ą  u m ie sz c z o n y c h  na 
n ic h  ś ru b e k  ro z sz e rz o n e , zw ęż o n e , p rz e d łu ż o n e  i o b ró c o n e , p rz e z  co te ż  są  o n e  n a jd o -  
s k o n a ls z e m i  p a s a m i b rz u sz n e m ). O trz y m a ć  j e  m o ż n a  ( ta k ż e  p o  lis to w n e m  p o d an iu  
m ia ry  o b ję to śc i b rz u c h a  w n a jg ru b s z e m  je g o  m ie js c u ;  j e d y n ie  w  Z a k ła d z ie  O p ty czn o - 
C h iru rg ic z n y m  J. D r e h e r a ,  S z p i t a l n a  6 .  T a m ż e  B a n d a ż e  ru p tu ro w e  e la s ty c z n e  
( b e z  sp rę ż y n ) , o ra z  s p rę ż y n o w e  z p o lo ta m i g u m o w e m i ( n o w o ś ć ! ) ,  śc iś le  p r z y le g a ją c e  
i  n ie  u g -n ia ta jące , G e ra d e h a lte ry , P o ń c z o c h y  e la s ty c z n e , P rz e p a s k i  o c h ro n n e  d a m sk ie , 
N a rz ę d z ia  le k a r sk ie , W y p ra w y  p o ło g o w e , l r y g a to ry ,  T e r m o m e t r y  le k a rsk ie  m in u to w e , 
o ra z  in n e , O k u la ry  i B in o k le  e tc . e tc .— W y b ó r w ie lk i. C eny  n a jn iż s z e .  W y s y łk a  p o ­

c z tą  za  za lic z e n ie m . 18

W A Ż N A  W I A D O M O Ś Ć !
T a n ie j  n iż  w s z y sc y  h a n d la - l  

r z e  w  m ie sz k a n ia c h  p r y w a tn y c h !  
sp rz e d a ję  t o d  d z iś  d n ia  św ie żo ! 
p rz y b y ły  t r a n s p o r t  K a n a rk ó w ?  
z g ó r  H a r c u  i  T y r o lu ,  in d y js k ie j  
b r a z y l i js k ie  i  a m e ry k a ń s k ie  sa -j 
ło n o w e  p t a s z k i  śp ie w a ją c e . F a j  

p u g i  g a d a ją c e , K a k a d u  b ia łe  i  ró żo w e , In-I 
s e p a ra b le s ,  c z e rw o n e  K a r d y n a ły ,  ch ińsk ie ! 
s ło w ik i ,  z ło te  i  s r e b rn e  r y b k i ,  g r o ty ,  a k w a J  
r y a ,  e le g a n c k ie  k l a tk i  i w s z y s tk ie  g a t u n k i  
m u s z li ,  o ra z  w y ro b y  z ty c h ż e  i z b r o n z u l  
U p r a s z a  s ię  o z w ró c e n ie  u w a g i n a  c e n y  
w  o k n ie  w y s ta w o w e m . N o w o - S e n a to r s k .l  
JV2 7 , E r n e s t  P e s z e l .  83

M A G A Z Y N  M E B L I
ANTONIEGO STRĆMiŁO

B ra c k a  Nr. 35 .
P o le c a :  K re d e n s y ,  S z a fy , S to ły , Ł ó ż k i l  
U m y w a ln ie , B ie l l ź n ia r k l ,  c a łk o w i te  u r z ą l  
d z e n ia  p o k o i  S y p ia ln y c h  1 S to ło w y c ł l  

o r a z  w ie lk i  w y b ó r  M e b li  w y ś c ie ła n y c h ,  f 
C E N Y  N I Z K I E .  1026-52-2I

D ozw olone przez W arszaw ski U rząd 
[ L ekarsk i na ogólnych zasadach handlu

W E N E Z U E L A 1
w ynalazku

SZYMONA KOHENA
■ w "\A 7'  a r s z a w l e l  

U suw a p ie g i  i  p la m y  sk ó r n e , o r a ł
udelikatn ia, gładzi i nadaje białość cerzcl 
S p r zed a ż  W  składach A ptecznych i P c r |  

68 lum trjach .

G łó w n y  s k ł a d  D z ik a  JMa 9 .
S ło ik  75 k o p .

RESZTKI
m ateryałów  b law atn y ch , podszew ki k raw iec l| 

m adepalam  poleca b a r d z o  t a n i o

W. MORGENSTERN
7o G r a n ic z n a  M  O, n i. IO .

1̂ . ;M. Schroder]
Nowy Św iat 2 4 . 

S k ła d  fortep ian ów  i p ia n in .I  
W yn ajem  i sp rzed aż n a  ra i)I  

T elefon 1288. C en n ik i gra tis  i fra n  [
9 4 4 .-5 3 — 45

^ K R O A Z Y . k r o a z e t k i , g r o l i n y
i w s z e lk ie  d o d a tk i  d o  su k ie n . TOW ARY NORYMBERSKIE. P r z y b o r y  d o  g o r s e t ó w  i T o w a r y  d o b o r o w e  d a m s k ie j  A n t o n i n a  P l i c h t  

k o n fe k c y i. W y b ó r  w ie lk i. C e n y  n a jn iż s z e .  P o le c a :  g - t o  K r z y sk a  N r

Warszawskie Towarzystwo Akcyjne Handlu Towarami Apteeznemi
dawniej

Zjednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess i Syn
Zarząd, i Składy Główne ni. Senatorska 24.

F il je :  w  W a r s z a w i e :  P l a c  T e a t r a l n y ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  140; w  L o d z i :  u l .  P i o t r k o w s k a  II.
polecają:

Ś w i e ż ą ,  o l i w ę  n i c e j s l r ą . .  Ł a l s i e r y  s p i r y t u s o w e .
O c t y *  f r t& s u G n G lś c ie  1 i n n © .  d l i a ł z i i e o r y  I s o to a lc o tT * © -

G a l a t y n y .  F e r f u m y .
_ 3 . 0  " b i e l i z n y .  M y d ł a ,

^ a - r b y  o l e j n e .  I F r o s z i e l c  n a  o w a d y -



Znacznie powiększona

B I E S I A D A
W Warszawie rocznie:

I t f l

rs.
a z dodatkiem rb.6.50.

L I T E R A C K A  I L L U S T R O W A N A .
D L A  RODZIN PO LSK ICH .

Her! a k to r  W ła d y s ła w  M ale  szew ski.
Pow ieści, podróże, sztuki piękne, wiadom ości z literatury, biografii, pedagogii, chwili 
b ie ż ą c e j, polityki, z naszych m iast, wsi, z zagranicy. Rebusy, szarady i t. p. rozrywki. 
Liczne illustracye wypadków w  kraju i zagranicą. Kopie obrazów, rzeźb, krajobrazy, 
pomniki, portrety, zabytki przeszłości. Spółpracownictwo znanych literatów  i artystów. 
P r e m i a  b e s e p ła tu e  d o  w y b o r u :  Książki, obrazy kolorowane, między niemi Ojcze 
nasz, Zdrowaś Marya, Wierzę w Boga, Rozkosze dziadunia, W polskim lesie. portrety Sobieskiego, 

Czarnieckiego, Jadwigi, X. Skargi, J. I. Kraszewskiego, Mickiewicza. 
D O D A T E K  D O  B I E S I A D Y  O B E J M U J E :

WYBÓR PODRÓŻY i POWIEŚCI Z RÓŻNYCH EPOK I KRAJÓW.

Z przesyłką rocznie

rs.
a z dodatkiem rb 8

Czytelnik rozszerza lub odnawia swą wiedzę, przez przypom nienie faktów dziejowych.
U p r a s z a m y  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e n u m e r a t o r d w  B i e s i a d y  o  w ia d o m o ś ć :  o d  k t ó r e g o  r o k n  t r w a  i c h  p r e ­
n u m e r a t a  i  o  a f o r y z m  w ł a s n y .  W  „ H E R B A R Z U  J U B I L E U S Z O W Y M 44 p o m i e ś c i m y  a f o r y z m y  n a j l e ­

p s z e  i  n a z w i s k a  c z y t e ln ik ó w ,  k t ó r z y  s ą  s p r z y m i e r z e ń c a m i  i  p r z y j a c i ó ł m i  B i e s i a d y .
Prenumeratę nadsyłać można rocznie, półrocznie, kwartalnie. MT Prospekt i numer okazowy wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

A d re s:  B ie s ia d a  L ite ra c k a , W a rsza a , C h m ie ln a  2  6.

L U D . P R A S A Ł E K . poleca w wielkim wyborze meble stylowe oraz kompletne urzą­
dzenia S a lo n ó w ,  J a d a l n i ,  S y p i a l n i  i B u d u a r ó w
Ceny przystępne. U lica Bracka 9 róg N ow ogrodzkiej. 20

P R A C O WN I A  S UKI EN  I OKRYĆ D A MS K I C H
Bronisławy Fuller

(B ed n a w sk ie j)  
przeniesiona zosta ła  z ul. A leksandrya 

na Świętokrzyską N-r. 17.
973—25—21

piemens Junusza
(K- Szaniawski)

Z pola I z bruku.........................kop. 80
W nuczek i inne nowelle i obra­

zki....................................
Ojciec Prokop, karta ze wspo-

80

m n ie n 20

Do nabycia

we wszystkich księgarniach

oraz wAdministracyi
„Tygodnika Mód i Powieści ’

„K uryer Codzienny"
rozpoczął w odcinku druk nowelli Zygmunta Sarneckiego p. t. „MURZYN,” następnie 
zamieści utwór M ichała Bałuckiego p. t. „PAMIĘTNIK MUNIA” i E lizy Orzeszkowej
„DYMY,” a po ich ukończeniu obszerniejszą powieść współczesną A rtura Gruszeckiego.

Cena „K uryera Codziennego” wynosi: w W arszawie: rocznie rub. 6 , półrocznie 
rub. 3, kwartalnie rub. 1 kop. 50, miesięcznie kop. 50; na prowincyi: rocznie rub. 9, 
półrocznie rub. 4 kop. 50, kwartalnie rub. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75.

Wszelkie przesyłki pieniężne najlepiej adresować wprost pod adresem 
administracyi „Kuryera Codziennego” W arszawa, Krakowskie-Przedmieście N-r 17 
(Telefonu N-r 413).

Każdy prenumerator „Kuryera Godzien.'' otrzyma w końcu każdego kwartału r. b.

tom Poezyi SŁOWACKIEGO.
Pragnący odbierać Poezye Słowackiego w oprawie, zechcą nadsyłać na koszty 

oprawy po 15 kop. do każdego tomu. " ’ 82

„GAZETA POLSKA"
Dziennik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie 

przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich.
„ G a z e t a  Polska" od roku zeszłego daje prenum eratorom  swoim s t a l e  jako

Bezpłatny dodatek Tygodniowy
Co tydzień  książkę.

w ten  sposób każdy  p ren u m era to r „G azety  P o lsk ie j"  o trzym uje  od nas

C O R O C Z N I E
52 tom y książek darmo.

B e zp ła tn y

C O R O C Z N IE
5 2  t o m y

D a r  m .  o

Iłoda tek

B e zp ła tn y

COROCZNIE
5 2  t o m y

D a r  m  o

D o da tek

W ydaw nictw o  tak ie  odpow iada po trzebom  r o d z i n ,  którym  obok  pism a codziennego, 
sta le dostarcza bez kosz tu  zdrow ą lek tu rę  książkow ą, zapoznającą zarów no z ruchem  lite ra tu ­
ry  w spółczesnej, jak  z arcydziełam i daw niejszej.

T om  tygodniow y dodatku rozsyłany je s t 
b e z p ł a t n i e  w szystk im  prenum eratorom  
zarów no w  W arszaw ie ja k  na prow incyi.
O bejm uje on d z i e s i ę ć  a r k n s z y  druku 
i m a za treść  co tydzień inny u t w ó r  wy* 
b i t u y ,  badź oryginalny, bądź 'łóm aczony .

D otychczas, t. t. oćf rozpoczęcia w ydaw  
n ic tw ą w  Październ iku roku  zeszłego w e ­
szły do niego dzieła n as tępu jących  pisarzy:
H .  A tf e r s e n ’a ,  J ó z e f a  B l l z i ń -  
H kiesro . J .  B r e t o u ’a ,  A d o l f a  D y ­
g a s i ń s k i e g o ,  J .  W . G o e t l i e ’g o ,
A r t u r a  G r u s z e c k ie g o ,  E .  G o n  - 
c o u r t ’ll,  K l e m e n t y n y  z T a ń s k i c h  
H o f m a n o w e j ,  T .  T .  J e ż a ,  M a ­

r y i  K o n o p n i c k i e j ,  S t a n i s ł a w a  K o z ło w s k i e g o .  T e o t i l a  L e n a r t o w i c z a ,  
J a n a  L a m a ,  J .  L i e ,  I r e u y  M r o z o w ic k ie j ,  J ó z e f a t a  N o w iń s k ie g o ,  
T a d e u s z a  P a d a l i c y ,  S t .  P i l e c k i e g o ,  E .  ł t o s t a n d a ,  M a r k a  T w a i n a ,  
M i c h a ł a  S y n o r a d z k i e g o .  Razem  w  ciągu trzech  k w arta łó w  39 tomów 21 au to ró w . 
W  druku dzieła E l i z y  O r z e s z k o w e j ,  K l e m e n s a  J u n o s z y  i w. in.

W w vborze  roateryału  literackiego "O naszych dodatków  książkow ych  dopom agają nam  pp,

Zyg. G loger, Kaz. Kaszewski, i Ign. Matuszewski.
C E N A  „ G A Z E T Y  P O L S K I E J 44 w raz  z B ezpłatnym  D odatkiem  T ygodniow ym .
W  W a r s z a w i e :  Rocznie 9 .6o, półrocznie 4.80, kw arta ln ie  2.40, m iesięcznie kop. 80. 

Z odnoszeniem  do dom u. Z Przesyłką pocztową: R ocznie rs . 12, póirocz. rs. 6, k w a rt. rs. 3 .
C E N A  O G Ł O S Z E Ń  w  „ G a z e c i e  P o l s k i e j : 44 Za w iersz  p e tito w y  lub  jego 

m iejsce na czw artej s 'ro n ie  za p ie rw szy  raz kop. 1o, za następne po  kop. 8. Za w iersz p e t i ­
to w y  reklam y na trz .c ie i stron ie  ko p . 1 5 . Za w ietsz  p e tito w y  na p ierw szej stron ie  kop . 3o. 
N ekrologii w iersz kop. 1 5 . 78

Redaktor i Wydawca Jan Gadomski.
A dres: W a rsza w a , W a reck a  M.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROW ANE

Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone.
W  części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po­
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za­
dania różne, rebusy i t. p. W szystko to w  formie' odpowie­

dniej dla umysłów młodocianych.

• Część illnstracyjna bogata i tardza starannie opracowana.
Premium bezpłatne książka.

Prenum erata w ynosi: W W arszawie kw artalnie rs. l v 
rocznie rs. 4 , N a prowincyi kw artalnie rs. 1 k. 2 5 , rocznie rs. 5

Redaktor i W ydaw ca d c L fl  S k i w s k i .  
W a rsz a w a , C h m ie ln a  26.

Na  ż ą d a n ie  w y s y ła ją  s ię  n u m e ra  o k a zo w e .

3 p *
Sprzedaż dozwolona przez Warsz. Urząd. Lek. za Nr. 2429 na ogóln. zasad, handlu.

MACZKA OWSIAKA KNORRA
Najlepszy i najpożywniejszy

Pokarm dla dzieci.
Wyborowa TAPIOKA brazylijska

TsZCarłsra, „ X J  L “ .

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych, 
handlach kolonjalnych i  spożywczych.

Skład główny w domu handlowym
JAGIEŁŁO i K0RZYCKI w W arszawie.

Pracownia Sukien i Okryć Damskich
K o f i l  > 4

H O Ż A  27% m . 2 2 ,
Wykonywa wszelkie roboty po bardzo niskich cenach.


